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W  przyszły  poniedziałek, to jest d. 16  
czerwca, rozpoczyna sie w Krakowie w y­
stawa płodów rolniczych, bydła i machin, 
tudzież narzędzi gospodarczych, za stara­
niem Towarzystwa rolniczego krakowskiego. 
Program tej wystawy umieszczony w piśmie 
naszetn N. 130  naznacza trzechdniowy czas 
jej trwania, miejsce otwarcia i rozkład czyn­
ności. W edle niego wystawa otwarty będzie 
tak jak i dawniejsza w ogrodzie Bystrzo- 
tiowskich na W e s o łe j , a każdego dnia to­
warzystwo rolnicze odbywać ma posiedzenia 
swoje w strzelnicy w ogrodzie strzeleckim, 
gdzie główny.n przedmiotem narad ma być 
projekt do statutu szkoły  rolniczej. Pier­
wszego dnia wystawy odbędzie się próba płu­
gów. Prócz tego ksiądz Dzierżoń ze Szl^ska 
pruskiego, jeden z najcelniejszych w Euro­
pie pszczolarzy, w yłoży  swój;} metodę cho­
wu pszczół i budowy ułów, która powsze­
chne znalazła uznanie w  c a ł y c h  Niemczech, 
‘Odzież w Poznańskiem i bliższych stronach 
K r ó l e s t w a  Polskiego, dokąd ksiądz D zier- 
i 0n jeździł uproszony przez obywateli.

D w a lala ternu, pierwsza w ystaw a rolni­
c a  w mieście naszem wielkie obudziła 
*  k r a ju  całym  zajęcie. Od tego czasu po­
stęp w gospodarstwie krajowem jest wido­
czny lubo nie powiemy, aby to był sku­
tek jedynie wystawy. Indemnizacya dostar­
czyła wielu właścicielom ziemskim kapita- 
łów  niezbędnych na poprawę gospodarstwa;
kolej ś w i e ż o  d o  D e m b ic y  poprowadzona zbli­
ż y ła  o tyle przestrzeń kraju nią przerżnię­
tego do główniejszych targowisk zbożowych, 
ułatw iła tańszy dowóz płodów i zrównowa­
ży ła  mniej więcej na tej przestrzeni ceny 
takowych. Znaczna nareszcie drogośc zboża

dozwoliła właścicielom ziemskim opłacie pra­
cę robotnika i zachęciła do powiększenia 
sztuką naturalnej płodności ziemi. W ciągu  
tego również czasu , wystawy przemysłowe 
zagraniczne, na których rolnictwo, mechani­
ka rolnicza i przem ysł w ścisłym  związku 
z gospodarstwem wiej^kiem zostający, boga­
to b y ły  reprezentowaue; szczególnie zaś pa­
ryska, którą zwiedziło wielu obywateli kra­
ju n aszego , dozwoliły rozpatrzeć się w o -  
gromnej liczbie machin i narzędzi rolniczych, 
a w ogóle wdrożyć musiały w zwiedzaczv  
wystawy przekonanie, że bez tych machin 
i narzędzi rolnictwo w dzisiejszych czasach 
ostać się nie m oże, a przynajmniej, że nie 
zdoła przynieść tych korzyści, jakich w y­
maga podniesiona wartość z iem i. ciężary 
publiczne i znaczna stosunkowo do dawnej 
cena najemnika.

W p ły w  przeto powyższych okoliczności 
zaszłych w tym dwuletnim peryodzie powi­
nien się dać poznać na przyszłotygodniowej 
wystawie. Ocenienie jego pozostawiamy na­
szemu sprawozdawcy 7. „usiłowań rolniczo- 
przem ysł°wy c^’S a ‘u na tein miejscu kró­
tki tylko uczynimy rzut oka na wystawę po 
jej otwarciu. Powinna ona być i 7. tego po­
wodu liczniejszą i liczniej odwiedzaną od 
z e sz łe j , iż jak we wczorajszym numerze 
Czasu  doniesionem było , W ys. Ministeryum 
handlu dozw oliło, aby przewóz bydła i in­
nych przedmiotów na wystawę krakowską 
przeznaczonych, odbywał się tam i napowrót 
bezpłatnie na kolei rządowej wschodniej. Jest 
to więc znaczna dla wystawiaczy u lga , któ­
ra ich zachęcić powinna do zwiezienia pro­
duktów s w o i c h  n a  w y s t a w ę .

W ystaw a tegoroczna będzie także pewnym 
rodzajem praktycznego sprawozdania z usi­
łowań i prac towarzystwa rolniczego. T o­
warzystwa podobne są jakby skupieniem w je ­
dno ognisko rozrzuconych pojedynczych dzia­
ła lności, a stan towarzystwa jest najpra­
wdziwszą miarą stopnia na jakim gospodar­
stwo w całym  kraju stoi; niemasz bowiem 
a przynajmniej niepowinno być rolnika, któ— 
ryby był obojętnym na czynności towarzy­

stwa. W ystaw a będzie przeto popisem pra­
ktycznym z tego , jak dalece wpływ towa­
rzystwa na jego członków okazał się w skut­
kach swoich zbawiennym.

M orespondtpncya Casasu,
*  o b w o i f u  f z n r t k o w s k l c g o  5 czerwca.
Ponieważ w ostatnich czasach najrozmaitsze zdania 

obijały s ię  o uszy moje co do kwestyi prawa propi­
nacji , pozwólcie mi dać niektóre pod" tym względem 
wyjaśniąjące szczegóły.

Prawo propinacyi, znaczy wyłączną wolność: tw o­
rzenia, lub szynkowania trunków, albo kazania tworzyć 
je i szynkować, albo wydzierżawiania tworzenie lub 
szynkowanie onych.

W Polsce, w najdawniejszych czasach wojennych, 
prawo żołnierza było ważne, a prawa własności nie 
miewały ustawy, tylko przy wstępywaniu królów ele­
kcyjnych były zapewnienia szlacheckich i mieszczań­
skich sw obód, własności, przywilejów, i królowie na 
początku swojego panowania, prawa, używaniem naby­
te lub przywłaszczone, których niszczyć nie mogii. 
wszem stronom zapewniali, i to się nazywało: Con- 
frm atio Jurium.

W XIII. wieku, po wprowadzeniu prawa magdebur­
skiego. miasta stołeczne i m iasteczka, osobiste wła­
sności i rólów, miewały nadawane przywiląje tworzenia 
i szynkowania trunków, a teną samem prawa propina­
cyi, zaś w miasteczkach i wsiach, wszelkich prywa­
tnych własnościach panów i szlachty, prawo tworzenia, i 
szynkowanie trunków, było wyłączną onych własnością 
od najdawniejszych czasów, za W ładysława Jagiełły, 
Witolda. W ładysława II. uznawane, przez Kazimierza 
Jagiellończyka Confirmation© Jurium w dniu ś. Zygmun­
ta 14 0 i Upewnione, z orzeczeniem : £e sw o b o d y , pra­
wa i przywileje, zupełnie i  nietykalnie strzedz, ubez­
pieczać i zachowywać będzie.

Przywileje prawa magdeburskiego jawnie wykazywa­
ły, że od nąjdawmejszych lat udzielanie praw’ zależało 
tylko od właścicieli, a tern samem, że prawa propina­
cyi były zawsze uważane jako własność, z której kró­
low ie  tylko jako posiadacze stołowych dóbr, albo jako 
właściciele swoich majętności udzielali mieszkańcom na 
ich korzyść swoich praw propinacyi i czynili uprzywi­
lejowanymi posiadaczami, przez co użytki propinacyjne, 
przywilejami prawa magdeburskiego nie ulegały żadnej 
zmianie prawa, tylko zmianie właścicieli co do miast 
uprzywilejowanych i utwierdzali tein samem prywatne 
własności.

Trunki w Polsce tworzone i szynkowane były: pi­
wo, miód, gorzałka.

Piwo jest jednym z najdawniejszych trunków, u Rzy­
mian Cerevisia, od Caeres et vis nazwane, było w Pol­
sce starannością i kosztem panów robione. Miód był

trunkiem najcelniejszym na północy; z Islandyi i Nor­
wegii doszedł do Polski, robiony początkowo po kla­
sztorach, a następnie po miastach, i Kowno na Litwie 
dostarczało najsławniejsze i najlepsze miody.

Na dworze królów, za kończącego się rodu Jagieł­
łów, jeszcze wiele konsumowano miodów i są  listy 
Zygmunta Augustą do Starostów, czyli dzierżawców 
w Litwie, w których rozkszuje dostawiać do dworu 
miody pitne, wyrażając: bo w nas piją., a wy na [rok 
naznaczony nie dostawiacie.

Wódka w XIV. wieku w Niemczech przez Rajmun­
da Lullius wynaleziona, przez Theofrasta Paracellsa u- 
doskonalona. nazywana Aqua Vitae, póki służyła jako 
lekarstwo wzmacniające siły, a nie dopuszczano się 
zbytku w używaniu, u nas nazwana gorzałka, a po 

I małc-rosyjsku horyłka, znaczy palenie.
; Początkowo w Polsce, panowie i szlachta, oddawali 
I to palenie zwykle żydom arendującym , a  teraz stał się 
| wyrób wódki główną gałęzią przemysłu j dochodu kra- 
ijowego, zawsze jednak tylko jako wyłączna własność 
| dziedzicznych ziemskich panów, lub uprzywilejowanych 
j  miast.
j W Polsce, prócz służby osobistej, panowie i szlac; ta 
j nie mieli innych powinności, więc i prawa tworzenia i 
| szynkowania trunków nikt sobie przywłaszczać niemógł 
j w dobrach dziedzicznych, szynkowanie zatem trunków 
j czyli propinacva, była wyłączną własnością panów i 

szlachty, albo podług nadań z prawa magdeburskiego, 
uprzywilejowanych miast i miasteczek.

Była wprawdzie opłata czopowego od trunków, jak 
czytać można w uniwersałach poborowych, ale i w tej 
małej opłacie zastrzeżono w konstytucyj r. 1511 Vol. 
I. pag. 373. Nobiles Regni. „ Trunki szlachcie robić 
wolno bez opłaty czopowego,„ a następnie wkonstytu- 
cyi r. 1766 z dnia 6 października dla ulgi tego po­
datku, zastrzeżono wolność podnoszenia ceny szynku 
każdego trunku w propinacyi, czyli to dwornej lub 
w arendę puszczonćj.

W  statucie  litewskim przez króla Zygm unta dnia 2 8  
stycznia 15 8 8  sankeyonow anym  w rozdziale XIV art. 
33 , z powodu zakazu karczem pokątnych względnie 
w łasności praw a propinacyi, wyraźnie orzeczono:

§ 1. Ustawujemy to chcąc mieć, aby jako na imio­
nach naszych hospodarskich, także i na imionach ksią- 
żęcych, pańskich i  szlacheckich, kurczmy pokątne ?ti- 
gdzie nie były i poddani tak nasi, jako i książęce, 
pańscy i szlacheccy, po rusiach i  domach swych p cwa 
na szynk nie warzyli, nie przedawali i szynków ża­
dnych niemieli.

W następstw ie lat, przy każdej elekcyi królów i za- 
przysięganiu Paktów* K onwentów praw a sw obód w olno­
ści i w łasności szlacheckich, będąc per Confimationem 
Jurium  zatw ierdzane, utw ierdziły tem samem odw ie­
czną używ alność tworzenia i szynkow ania trunków, j a ­
to  wieczyste prawo propinacyi co do p iw a , miodu i 
wódki; —  co się tyczy wina, to nigdy nie było przed-
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4łO łatwego pojęcin zastosowana
p rz e z  L u d w ik ą  Z eiszn era  *).

Dzieło to opiewające popularnie geologię właściwą 
jest zupełnie nowym i pierwszym pojawem w literatu­
rze naszej. Ile znamy, dawniejsze prace tego rodzaju 
'vyszte w polskim języku, ograniczały one się wszy­
stkie albo na opisaniu geologicznem niektórych tylko 0 - 
kolic dawnej Polski, albo wcale ma opisaniu niektórych 
'ylko pokładów i skal lej lub owej części kraju. Oko- 
1 czność ta wkłada na krytyka, aby mógł sprawiedliwie 
tracę Zeisznera ocenić, obowiązek’obeznania czytelni­
ków pierwej z ogólnym zarysem i dziejami nauki, a 
hhstępnie dopiero mówienia o dziele samem. Co inne. 
to  bowiem jest pisać o nauce upowszechnionej której 
Pojęcia przeszły w życie od dawna, gdzie autor znajdu­
je czytelników chętnych i w przedmiocie, o kto ym mo- 
"d zamiłowanych, a co innego jest wykładać raut-; 
to w ą  i mało upowszechnioną między czytelnikami dla 
których dzieło jest pisane. .

Jak w history i powszechnej spływeją się w jedną 
<;ałnść praktyczną wszystkie nauki moralne, tak i geo- 
l°gia jest punktem, w którym jednoczą się wszystkie 
Umiejętności przyrodnicze. Nie historya naturalna, lecz 
toologia zasługuje właściwie na nazwę dziejów natury. 
Wy pierwsza bowiem opisuje istoty stanowiące skład 
kuli ziemskiej i wyrastające na niej organizmy, bada 
toologia zewnętrzną p o s t a ć  ziemi, naturę, układ i wła­
sności składających ją  rnateryałów, jako też sposób. 
*  jaki i epoki, w których powstawały pojedyncze 
Pokłady.

Podług różnego sposobu zapatrywania się na budo­
wę i własności kuli ziemskiej, która jest przedmiotem 
toulngij, dzieli się ta umiejętność: 1) na geografię ma 
l(,u»tyczną, oznaczającą postać zewnętrzną kuli ziem-

Kraków w księgarni D. E. Friedleina 1856.

skićj w  różnych je j punktach, 2 )  na geografię fizyczną, 
która je s t środkiem między geografią m atematyczną i fi­
zyką kuli ziemskiej, 3) na mineralogię czyli opis je ­
dnostajnych skał, minerałów i rzeczy kopalnych, 4 )  na 
geologię w łaśc iw ą, czyli znajom ość pokładów , stano­
wiących skorupę kuli ziem skiej, 5 )  na geologię zasto­
sow aną.

Jakkolwiek trudno ocenić, której nauki przyrodniczej 
zasługi są  w iększe dla praktyki, przyznać przecież na­
leży niewątpliwie geologii, jeżeli nie pierw szeństw o, to 
przynajmniej bardzo wielką i św ietną użyteczność w ży­
ciu powszedniem. I tak np. służą  rezultaty geografii 
matematycznej i fizycznej m arynarce, ekonomii polity­
cznej i sztuce wojennej. Mineralogia i w łaściw a geo­
logia przew odniczą swem światłem wszystkim gałęziom 
przem ysłu , a  szczególniej rolnictwu i górnictwu. Nie- 
przecząc wcale wielkiego w pływ u, jęk i wywiera handel 
na bogactwo narodów , przyznać należy najw ażniejszą 
przyczynę onego znajomości naturalnego bogactwa i 
surowych rnateryałów każdego krąju, które skłaniają 
mieszkańców do rolnictwa, górnictw a, do tąj lub owej 
gałęzi przem ysłu. Każdy minerał je s t użytecznym i 
może stac się bogactwem kraju, w którym się znajdu­
je. Od niektórych zaw isł nietylko w cześny rozwój do­
brego bytu m ateryalnego, bo moralna naw et w yższość 
narodu je s t częstokroć skutkiem fizycznego bogactwa 
kraju. Kto wie, czyhby byli doszli Rzymianie i Grecy 
do tej doskonałości w sztukaclfpięknych, w jakiej celowali, 
gdyby ojczyzną ich byty stepy południowej llosv i, za 
miss', krrjow  obfitujących w skały tyle dla dłóta rze­
źbiarskiego sposobne?’ Wątpliwem je s t bardzo, aby się 
był przem ysł angielski tak silnie rozw inął, bez boga­
tych kopalni doskonałego węgla i żelaza. Co więcej 
charakter um ysłow y mieszkańców dwóch okolic, ży ją­
cych pud tym sam ym rządem i pod temi samemi pra­
wami, pochodzących z tego samego plemienia i narodu 
różni się częstokroć tak dokładnie ja k  się różnią dwie
okolice przez te ludności zamieszkałe, 
jj, Geologia badając formowanie się kuli ziemskiej od 
pierw szęj chwili jej powstania, o ile tego dociec mo­
żn a , i wyświecając w arunki, w których znikały da­
wniejsze organizmy ustępując miejsce swoje coraz do­

skonalszym , jest nauką nie tylko opisującą dzieje ma­
teryalnego św iata, ale zarazem poszukującą przyczyn 
tych dziejów. Ztąd częsta jej styczność z nauką dzie­
jów ludzkich. Dla rozróżnienia starożytnych pomników 
sztuki i industryi od dzieł natury muszą często wspie­
rać jedna drugą, geologia historyę a ta nawząjem wzy­
wać pomocy geologii. Często trudno jes t oznaczyć, 
gdzie się poczynają badania geologiczne, a kończy pole 
historyka. Takiemi są  np. zmiany, którym podpadła 
świątynia Jowisza serapijskiego w pobliżu Puzzoli, ta­
kiemi rozliczne pomniki w Egipcie, gdzie geolog wzywa 
pomocy historyka i historva nawząjem odwołuje się na 
świadectwo geologii.

Zanim utworzoną została jakakolwiek teorya form a- 
cyi ziemi, musiały być już znane rozmaite jąj pokłady 
zwracające uwagę na pierwszy rzut oka. Tradyeya 
wszystkich starożytnych narodów cywilizowanych mó 
wi jedyme o potopie, który miał zniszczyć wszystkie 
zwierzęta w pierwszych chwilach ożywienia niemi kuli 
ziemskiej. Na tym jednym domyśle ograniczają się geo­
logiczne wiadomości starożytnych Egipcyan, Indów, 
Chińczyków, Greków i Rzymian, Muszle napotykane na 
wysokich górach dały powód do niego.

Właściwego początku geologii trzeba szukać we Wło­
szech i w czasach chrześciańskich. Niezmiernie obfite 
muszle, znąjdnjące się na wzgórzach pasma Apeninów 
dały najpierw powód do niezmiernie ożywionych spo­
rów, czv skamieniałości te są rzeczywistemi szczątkami 
zwierząt, lub też dziełem tajemniczej i cudownej siły 
przyrodzonej, która sobie upodobała wzrost skał, na­
śladujących w ten sposób budowę zwierzęcą. Nastpnie 
sprzeczano się , czy muszle te rzeczywiście z morza 0- 
siadły, lub też przez potop do tej wvsokosci naniesio­
ne i tam wymulone zostały.

Pierwszym, który rozsądnie zapatrywał się 08 te śla­
dy rewolucyi kuli ziemskiej był L eonardo d a  Vinci, 
ów wielki artysta w malarstwie, który był nie mniej 
znakomitym w nauce mechaniki. On utrzymywał, że ska 
mieniałości te do muszli podobne rzeczywistemi były 
niegdyś muszlami i że przejście stałego lądu w prze­
strzeń morzem zalaną i nawzajem występowanie lądu 
z morza w istocie napotyka się w naturze. „Wy chce­

cie wmówić we mnie* pisze on: „że tajemnicza siła 
natury i wpływ gwiazd zrodziły te m uszle, pokażcie 
mi zatem miejsce, w któremby gwiazdy dzisiaj jeszcze 
rodziły podobne muszle bardzo różnego wieku i różnych 
gatunków na jednem i tem samem miejscu. A jakże zdo­
łacie wytłomaczyć waszą hipotezą ów gruby piasek, 
który się nagromadził w różnych wysokościach tych gór, 
w pojedynczych pokładach i w różnym stopniu? „Po­
dobnie oceniał powstanie innych skamieniałości Fraca- 

; ftro, lekarz papieża Pawła III i sławny poeta, który 
! opisał skamieniałości gór leżących około Werony. Z a  
;tym  przykładem poszedł w r. 1669 Duńczyk S ieno , 
który przebywał długi czas we Włoszech. Oa rozróżnił 

i pierwszy skały niezawierąjące szczątek organicznych od 
skał zapełnionych temi szczątkami. Scdli włoski ma­
larz porobił pierwszy doskonale rysunki skamieniałych 
ryb, ślimaków i korali. W 16 wieku nagromadzili wło­
scy uczeni Walisneri i Calceolan pierwsi większe zbio­
ry skamieniałych zwierząt, w czem wszystkich przewyż­
szył angielski badacz starożytności Humphry Lhwyd. 
Zbiór skamieniałości darowany przez niego do muzeum 
brytańskiego w Oxfordzie, stanowi jeszcze dzisiaj naj­
znakomitszą częśc jego. Z a jego przykładem poszedł 
Wilhelm Woodward sławny lekarz ang elski i badacz 

natury, który nietylko darował swój zbiór wszechnicy 
w Cambridge, ale zapisał zarazem umyślny fundusz do 
utrzymania osobnej katedry geologiczną/.

Za przykładem Włochów i Anglików poszły w 17 
wieku inne narody, gromadząc przy zakładach górni­
czych materyały do muzeów mineralogicznych zarazem . 
Powoli pojawiały się coraz liczniejsze i dokładniejsze 
opisy skamieniałości różnych  pokładów i rzeczy kopal- 
nych. Z końcem 17 wieku poczęto sporządzać karty 
geologiczne pojedynczych krajów na których n je ozria-.
ezano następujących po sobie pokładów, warstwy prze­
ważające w pewnej miejscowości nad inne.

D o początku J8  wieku rozróżniano tylko skały no­
we o d  d aw n y ch  czyli pierwotnvch, bo powstałych, za 
nim istniały organizmy, Rouelle dopiero, sławny che- 
mik francuski wykazał, i e  są  pokłady, które powstały 
później od pierwotnych, a przecież później od za wie ra- 

- jącyclf szczątki zwierzęce i roślmne i nazwał je  dlatego
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m iotem  propinacyi, ja k o  trunek z  ob czyzn y  sp row ad za ­
ny, u legat ty lko  podług uniw ersałów  poborow ych  o p ła ­
cie cła.

P o  w cielen iu  części P olsk i G alicyą i Lodom  eryą n a ­
zw anej pod panowanie A ustryi, patentem okupacyjnym  
r. 1 7 7 2 ,  b y ły  prawa w sze lk ie  a tem  sam em  i prawo  
propinacyi in statu quo zostaw ion e .

P eten t czopow ego z  dnia 1 9 g o  sierpnia 1 7 7 5 , nie- 
tylko w  §  5m  uw alnia zw ierzch n ość  i panów  od licy- 
tacyi prowentu czo p o w eg o  z a  ofiarę 5  procentu w yżej  
nad cenę fisk a ln ą , ale w yraźnie zastrzega  prawo w ła ­
sn ości propinacyi panom  w  s ło w a c h :

Z  przyczyny nałożenia podatku od trunków zWie??7
chności i  państwu, w ich ztąd w y n i k a j ą c y c h  p a ń s k i e ^

prowentacli, nic bynajmniej nie ukróciło się a^ °  
szczerbiło. .  7 q(- w  g

N astępn ie w  patencie z  dnia IG czerw ca  ■ 8
5 8  o rz ec zo n o : Państwom wolność, 
karczmami i szynkownemi domami, podług p  
nia zarządzenia i ich arendowania, nie o ję o .)  s .

Dekret n a d w o rn y  z  dnia 2 2  listop ad a  1 7 9 8  do L. 
3 6 7 0  w yraźn ie o p iew a : i ż  p r a w o  propinacyi podług 
dawnych krajowych ustaw niezniesionych, właścicie­
lom ziemskim  (den G ru n d h errsch aften ) * uprzywilejo­
wanym miastom i  m ia s t e c z k o m  przynależy

Cvrkularz z  dnia 6  w rześn ia  1 8 0 5  v v §  3 7 , p ozw ą-
J f r i i n l r n '

i/yntuiarz l umo v  , , - o
lejąc m ieszkańcom  branie trunków lepszych  i tań szych , 
z  innych miejsc na swoję potrzeb, jaw n ie  przekony­
w a  o trosk liw ości R ząd u , aby m ieszkańcy na sw o ją  po­
trzebę mieli dobre trunki, utwierdza jednak  praw o pro­
p inacyi, bo tylko na swoją potrzeb  m ieszkańcom  brać 
p ozw o lo n o  a le  nie na sprzedaż.

Cyrkularz z  dnia 15  lutego 1 8 0 5  w zględem  fasyo-  
now ania  podatku c z o p o w e g o , w yraźnie o k a z u je , że  
w  Galicyi rząd n ieznał do propinacyi upraw nionego tylko  
Dom inia, gdy tylko onym  fa ssy i podaw anie poleca p o ­
d ług  § §  1 i 2 , i fassyonującym  podług §  4  w olność  
wybierania podatku czo p o w eg o  porucza, co także cyr- 
kularzem  z  dnia 6  kw ietnia 1 8 0 5  w  §  1 0  w zględn ie  
zw ierzch n ości gruntow ych , a w  §  1 4  w zg lęd n ie  m iast 
królew skich w olnych  i m unicypalnych poruczone b y ło , 
i nakoniec w §  3 2  w o ln o ść  dziedzicom  zo sta w io n a  
w zględem  podatku czo p o w eg o  od każdego szynkarza , 
albo pew ną k w otę  ugodzenia albo w edle §  2 4  op łaty  
pobierania.

P o  zaprow adzeniu  podatku konsum cyjnego od trun 
ków  i w szelk ich  artyku łów , prawo propinacyi rów nie  
nie zo sta ło  n ad w erężon e, co  Dekretem  m inisteryalnym  
z  dnia 2 2  lipca 1 8 2 9  do L. 5 1 8 1  okazuje s ię  w  s ło ­
wach: Przepisy o podatku konsumowym, na stosun­
ki praic propinacyjnyah wpływu nic mają.

Karczem  pokątnych  po lasach zak ładanie i u trzy­
m yw anie, jak  w  P o lsc e  za  Z ygm unta r. 1 5 8 8 , tak i 
za  panow ania m onarchicznego cyrkularzem  z  dnia 10  
marca 1815  zabronione.

W ino jak za czasów Rzeczypospolitej, tak i za rzą­
dów monarchicznych nie b y ło  przedmiotem propinacyi
i dla tego  dekretem gubernialnym  2 8 g o  czerw ca 1 8 1 9 ,  
od prawa propinacyjnego w y łą c z o n e , a trunki stano­
w iące  przedm iot prawa propinacyi były  i s ą  podług o- 
rzeczenia patentu z  16 J u li  1786: piwo, miód, wódka. 
Co do w ó d k i, jednak je s t  rozporządzeniem  gubernisl- 
nem z  dnia G lipca 1 8 3 9  do L. 4 0 ,0 5 7 ,  to za strze­
ż e n ie , ż e  kupcy upow ażn ien i do handlow ania korzenia­
m i, albo na p row in cy i, p osiadacze sk lep ów  z  różnem i 
towaram i m ogą zkądkolw iek  bądź sprow adzać płyny  
spirytusowe jako to: arak, ru m , eseneye ponczowe 
likwory i t. p. ale tylko ic zapieczętowanych butelkach 
sprzedawać nie oddając się szynkarstwu. Dekret ten  
m inisteryalny zastrzegając  prawa prop inacyi, jak o  nie 
nadw erężalną w ła sn o ść , w yjaśn ia  zn aczen ie  trunków  u-

żyw aln ych  nie w ym ieniając spirytusu, pon iew aż spirytus  
jak o  taki z a  tru n ek  uw ażany być m e m oże.

W ód k ę palono dawniej w kotłach na ogniu  w y goto ­
w ując robotę czy li zferm entow any p ły n , że  z a ś  ta 
robota zw y k le  g ę sta , przypadać m u sia ła  do kotła, w ięc  
trzeba b y ło  bardzo onę rozrzedzać w o d ą  i tylko w  j e ­
dnym  kotle gotow an o , i dla tego daw niej me m ożna  
Oyio produkow ać innej wódki nad 1 9  do 2 9  sto p n i,  
cw an ej szumówka. Gdy w  postęp ie  udoskonalenia  re- 
produkcyi wódki zaczęto  u ży w a ć  s iłę  pary, a podatek  
k o n su rn cy jn y  w sk azyw a ł k on ieczn ość  g ę sto śc i roboty, 
która parą rozgrzew ana nie daw ała  żadnej ob aw y przy­
padania czyli przywrzem a do kotia  w ięc  za c zę to  przy  
gotow aniu parą zarazem  u ży w a ć  prócz kotła  alembi- 
hów dejiegmatorów, przez co n a 'tą p iło  c z y sz c z e n ie ,  
czyli w zm acnianie w ó d * i, a  tym  sp osob em  ju ż  teraz 
me ma innej reprodukcyi w ódki w gorzelniach jak  na 
3 0 u, zw anej okowita od pierwotnej sw ej n azw y  aqua 
vitae. T a k ą  okow itę w iele  o sób  pije i dla tego  ta je  
sz c z e  ja k o  trunek u w ażan ą  być m oże.

S p irytus (W  eingeist) je s t  ekstrakcyą chem iczną z  o- 
k o w ity , z a  pom ocą aparatów  destylacyjnych  i retort, 
w yciągając  zupełnie w o d ę  i zo staw ia jąc  tylko płyn  
m o cy , alkohol. Sp irytus zatem  n ależy  u w a ża ć  jnko  
p ły n , me m ający w sob ie  ant c zęśc i w odnych  ani in­
nych jak ichbądź substancyj i dla tego  sp rzedaż onego  
po aptekach , po m aterya lm a ih , nie m o że  ulegać żadnej 
w ą tp liw o śc i, bo nie m o że  u szczerb iać  praw propina- 
cy jn y ch , n ie będąc m ożebnym  do picia trunkiem , coby  
dopiero nastąpić m ogło  przez dolew anie w od y , lub do­
danie innej substaneyi osładzającej lub uśm ierzającej 
m oc, a  przez jaką bądź m ieszan inę sp irytus staje s ię  
natenczas albo arak iem , albo e s e n c y ą , albo lik w orem , 
w ja k o w y m  razie pod ług  w y ż  w yrażon ego  rozporzą­
dzenia gubernialuego z  dnia 6  lipca 1 8 3 9  nie m oże być  
sprzedaw any w h and lu , tylko w zapieczętowanych bu­
telkach, takich w którychby się przynajmnićj saidel 
mieściła bez wolności szynkowania.

W y ż w ykazane praw a tak za  cz a só w  R zeczy p o sp o ­
litej jak  z a  cza só w  panującej m onarchii, ja w n ie  oka- 
z c y ą , ż e  praw o propinacyi je s t  w ła sn o śc ią  dziedziców  
dóbr ziem sk ich  lub korporacyj uprzyw ilejow anych  
m ia st, a  gdy prawo je s t  w ynikiem  ro zu m u , w ięc  nie 
m oże być z  sob ą  sprzeczn e i dla tego gdy w  państw ie  
austryackiem  dzielą s ię  praw a na polityczne i cyw ilne  
w ięc  za sa d a  praw od aw stw a  zo sts ją c  zgod n ą  postanaw ia:

P od łu g  k odeksu  cyw ilnego  § . 3 5 4 :  „ Własność ja -  
nko prawo uważana, jest to wolność, która właścicie­
lo w i  przystoi, istotą czyli substancyą rzeczy i jć j po ­

żytkami podług swego upodobania dysponować.“

N a  z a s a d z i e  t e g o  p r a w a ,  w ł a s n o ś ć  p r a w a  p r o p in a ­
c y i ,  stanowi wraz z w ła sn o śc ią  gruntow ą pańskich (po- 
siad tości c a ło ść  h ipoteczną i przy w szy stk ich  przeda- 
żach  czy  pryw atnych czy  p u b liczn ych , przy d etaksa-  
cyach  praw a propinacyi i gruntów , stan ow ią  o g ó l w ła ­
sn o śc i.

N astępnie kodeks cyw ilny  w  § . 3 6 2 ,  nadaje każde- j 
mu w o ln o ść , dysponow ania  sw o ją  w ła s n o ś c ią , a ż e  je s t  
rzeczą  n iepodobną, aby panow ie  i korporacye sam i zaj­
m ow ali s ię  szy n k o w a n iem , w ięc  szyn k ow an ie  byw a ło  
i je s t  albo dozwolone a lbo nakazane.

Dozwolone szyn k ow an ie  zn a czy  w y p u szczen ie , czyli 
w yarendow anie u ży tk ó w , i m iędzy  d zierżaw cą  a aren- 
darzem , za ch od zi w  ó w c z a s  stosu n ek  praw ny, jak o  stron

kontraktujących , a  spory w yn iknąć m ogące podlegąją  
prawu cyw ilnem u z  rozd zia łów  U —

Nakazane  szyn k ow an ie  zn a czy , ustanow ien ie przez  
pana podw ładną sob ie  o s o b ę ,  czy li s łu g ę  ^ u fa n ia  g o ­
dnego, z  pow ierzeniem  mu trunku, aby podług nazna­
czonej ceny i ja k o ś c i ,  trunek p a n s k is z y m o w  i p i e .  
niądze oddaw ał jak o  sz y n k a r z , a  ja k o  _taki, Będącn " ‘ 
czem  innem  tylko s łu g ą ,  podlegać m u si w y łą czn  e P 
w om  dla s łu g  przepisanym  lub przep isać s ię  m ającym , 
a przeniew ierzenie s ię  szynkarza  czyli s łu g i, cza s s iu z -  
b y, rodzaj zap ła ty  i w o ln ość  odpraw iania, w  razie j a ­
k ow ego sp o r u , w  żadnym  w zg lęd zie  nie m o że  n a lezyc, 
p odług istn iejących  zasad  praw od aw stw a  do instancyj 
cy w iln y ch , tylko do instancyj p o lity czn y ch , Dienstbo- 
then Órdnung, a  jak  dotychczas s łu ż b o d a w ca  żadne- 
mi ustaw am i"  nie b y ł ob ow iązan y  d o n o s ić , k o g o ?  do 
c z e g o ?  za  c o ?  p rzy ją ł, tak rów nie u w ła cza ło b y  to 
w łasn ośc i jeg o  prawa p rop in acy i, gdyby m u sia ł pierwej 
przedstaw ić s łu g ę  do szyn k u  i nie b y ł w  m ożności 
w  razie z łeg o  zach ow an ia  s ię  s łu g i, p ostąp ić  z  nim w  ten 
sp o só b  jak i stużb od aw com  przystoi a  s łu g i ob ow ięzu je  
i dla t«go w  «kntek rozporządzenia gubernialnego z  dnia 
2 9  styczn ia  1 8 3 9  p ostan ow ion e:

vAbi/ w e  wszystkich, dominikalnego prawa wyszyn­
k u  dotyczących się wypadkach , tak co do dominiów i 
„ miast pod ich opieką zostających jako też co do szyn-
„karzów ................  trzymać się ja k  najściślej jedynie

zwyczaju zachowywanego dotąd.

Z w yw od u  zatem  tego  rozp orząd zen ia , szyn k arze  
jak  dotąd zo sta ją  podług z w y cza ju  jak o  s łu g i a pano­
w ie jak o  ich s łu żb o d a w cy , z a ś  spór za jść  m ogący  pod 
lega  instytucyi politycznej nie cyw ilnej.

P o  w yjaśn ien iu  daw nych praw propinacyjnych opar­
tych tak na prawach politycznych ja k  i na prawach  
cyw ilnych , okazuje s ię  w ła sn o ść  odw ieczna  panom  w y ­
łą czn eg o  u żytkow ania  z  w y sz y n k u ; praw odaw ca prze­
w idując jednak , iż  postęp  lat, zm ienić m oże  różne ok o­
liczności i s to su n k i, u z n a ł za  potrzebne zastrzeżen ie  
w  razie jak ow ej zm iany w  kodeksie cyw ilnym  § . 3 6 5 :  
vGdy tego powszechne dobro wymaga, tedy współ- 
” członek kraju, za przyzu  oitem wynagrodzeniem, wi- 
\nien jest nawet zupełną własność rzeczy jakowćj 
odstąpić. “

BSerlin 8  czerw ca  
-{• Z pom iędzy licznych  politycznych k w esty j, które 

w cza sie  pobytu C esarza Aleksandra w  Berlinie były  
lub być m ogły  przedm iotem  narad dyplom atów  rosyj­
sk ich  i pruskich, sp od ziew an o  s ię , że  k w estya  handlow a
i s t o s u n k i  p o g r a n ic z n e  p o m ię d z y  R o s y ą  i P r u s a m i  n a j-
pewniej j e s z c z e  rachow ać m ogą na jak ieko lw iek  z a ła ­
tw ien ie. M niemano, że  tym  sp osob em  R o sy a  najłatwiej 
zo b o w iązaćb y  sob ie  m ogła P ru sy , i u śm ierzyć naw et 
panujące w liberalnych w arstw ach  narodu przeciw ko  
sob ie  niechęci. B y łob y  to , m ałym  kosztem  zapew nić  
sob ie  trw a łość  przyjaznych sto su n k ó w , z y sk a ć  przez  
traktat handlow y, mniej w ięcej korzyści traktatu alian­
so w e g o , o który zap ew n e w  tej chw ili R osy i nie m ało  
chodziło  i chodzi. M niem ano, że  z  drugiej strony Pru­
sy  korzystając z  izo low an ego  położen ia  R o sy i, i op ie­
rając s ię  w  żądaniach sw o ich  na postanow ieniach tra­
ktatu w ied eń sk iego , dom agać s ię  będą w yraźnie od R o­
sy i, jeże li nie zupełnego  otw arcia granic, to przynaj­
mniej w ięk szej sw o b o d y  w  stosunkach  handlow ych i 
kom unikacyach o sob istych . C zy gabinet pruski dom agał

s ię  tego  od R o sy i w  cza sie  pobytu C esarza Aleksandra  
w  Berlinie, nie m ogę z  p ew n ością  tw ierdzić. Lecz opi­
nia publiczna tego  s ię  sp od ziew a ła , i m niem a, że  rzą 
to u czyn ił. Z e  strony R o sy i nic jednak dotąd w  tym  
w zg lęd zie  urzędow nie nie o św ia d czo n o . P r z y w r ó c o n o  
tylko stan s to su n k ó w  pogranicznych, który b y ł przed 
w ojną; zatrzym ano n aw et co do w ydaw ania  p a s z p o r ­
tów  daw niejsze przep isy , i dano tylko ogóln ie— koniu  
i przez jak i akt, tego n iew iem — do zrozum ien ia , że  ta­
ryfa celna rosyjska  będzie c z ę śc io w o  zn iżon ą . T em  sie  
tutaj na teraz p ociesząją . Gdyby nie P ozn ań sk ie , o tw ar­
cie granic rosyjsk o-p o lsk ich  nie zn ajd yw ałob y  podobno  
tyle trudności; w sze lak o  w idoki handlow e m u szą  u stą ­
pić w zg lędom  politycznym , i n iew iem , czy  P rusom  sa ­
mym tak bardzo na zupełnem  otw arciu granic z e  stro­
ny R osy i za leży .

P o  rozjechaniu s ię  zagranicznych g o ś c i ,  Berlin stał 
s ię  zn ó w  bardzo spokojnym . W czoraj obch od ził dwór 
rocznicę śm ierci p rzesz łego  króla w  Charlottenburgu, 
gd zie  s ię  i z Berlina bardzo w iele  publiczności zebrało- 
Teatra królew sk ie i pryw atne b y ły  _ w  dniu tym  za m ­
knięte. M iasto czci wiernie pam ięć zm arłego' króla, > 
obchodzi rocznicę śm ierci je g o  ża łob ą . Z drow ie C esa­
rzow ej p o lep szy ło  s ię . W  bieżącym  tygodniu m a ona 
o p u śc ić  P otsdam , chcąc dzień urodzin, 13ty  b. m ., 
przepędzić w  S tu ttgard zie , i następnie udać s ię  do 
przepisanych so b ie  w ód  w  W ildbad.

C ale tu tejsze  p o se lstw o  rosyjsk ie będzie zm ienione. 
Sekretarze jego , k s ią żę  Ł ab an ow  i hr. S zu w a ło w  od e­
brali tpkże inne przezn aczen ie , p ierw szy  pójdzie do 
K onstantynopola, drugi w z ią ł na d łu ż sz y  cz a s  urlop* 
z a ś  radzca legacyi baron N icolas zostan ie  sekretarzem  
p ose lstw a  londyńsk iego . Hr. Benkendorf, który spraw o­
w a ł funkeye pełnom ocnika w ojsk o w eg o  przy tutejszym  
d w orze, m a z o sta ć  posłem  w  Stuttgardzie. O księciu  
D olgorukim , który m ianow any je s t  am basadorem  rosyj­
skim  w  P aryżu , podaje korespondent londyński do N a - 
tionaheitung  następującą w iad om ość. „ K sią żę  sta ł ju ż  
raz przed w ielu  laty w  dyplom atycznych stosunkach  
z  teraźniejszym  C esarzem  Francuzów . W  roku 1 8 3 3  
odbyła  s ię  w  K onstancyi tajemna konfereneya kilku m o­
carstw , które nie sprzyja ły  dynastyi lipcow ej, celem  po­
rozum ienia s ię  w zględem  pew nych  ew entualności. Star­
sz y  brat L udw ika N apoleona był krótko przedtem  u- 
marł. Od niego tedy konfereneya, której k s ią ż ę  Dołgo- 
ruki był członk iem , pragnęła dow iedzieć s ię , jak ąb y  bf  
ła  polityka je g o , gdyby w ypadki w y n ieść  go  m iały  n» 
tron francuzki? O dpow iedział, ż e  przyw róciłby „Cesar­
s tw o  p ok oju .“ W iadom ość tę podaje jednak rzeczon) 
korespondent tylko w ed łu g  tego co sob ie  w  Londynie 
opow iadają.

N ie m am y tu w praw dzie takich u lew , jak iem i do­
tkniętą z o sta ła  Francya, ale codzień trochę deszczu , 
niebo pochmurne. Publiczność żąda od meteorologów, 
którzy ju ż  byli w system zjawiska powietrzne ułoży li, 
aby jej wytłumaczyli, co je s t  przyczyną tak dziw nych
zm ian pow ietrza w  ostatnich m iesiącach ?  B ęd zie  m ą­
dra z  tłum aczen ia .

P a r y  a  5  czerw ca. 
L**‘ R adzono mi czytać  T h iersa  tom XIII. D la cze­

g o ? .. .  aby w  nim zn a leść  niezbite d o w od y , ż e  N apo­
leon I przedsiębrał w ojnę 1 8 1 2  roku, sam  z  w łasn ego  
natchnienia, a w cale  do niej przym uszonym  nie był* 
W ażne odkrycie, o  którem przed w yjściem  history i K on­
sulatu  i C esarstw a nie w ie d z ia n o ! Kiedym  p isa ł o  tru­
dnościach sądzen ia  w ypadków  politycznych i oceniania  
za jść  m ogących  w  p rzy sz ło śc i n astęp stw , nadmieniłem  
przykład barona Fain , którem u p. T hiers w  tym że s a ­
m ym tom ie XIII na str. 5 5 4  zarzuca , iż s ię  pom ylił 
w  sąd zie  sw o im  opierając s ię  na objaśnieniach księcia

średniem i. On też  przekonał, ż e  m u szle  nie są  w e  w s z y ­
stkich krajach jed n ak ow e, ż e  niektóre ich gatunki na­
potykają s ię  z a w sz e  razem , gdy inne n ie znajdują s ię  
nigdy z  niemi w  tych  sam ych  pokładach. Z  tych s p o ­
strzeżeń  w n io sk o w a ł, ż e  w  u łożen iu  tych  m u szli pano­
w ały  p ew n e  prawa i ż e  one w  różnych czasach  z  m o­
rza osiad ły .

Coraz liczn iejsze  fakta zdobyte na polu geo logu  c ze ­
kały tylko m ę ż a , któryby był w yp row ad ził z  pojedyn­
czych dat ogó ln e w n io sk i, i któryby je  był u ją ł w  pe­
wien układ czy li sy stem . T w órcą  tym  system atycznej  
geologii był Werner. Mimo znacznych  sp rzeczn ośc i s y ­
stem u jego z  odkrytem i ju ż  przed nim faktam i i m im o  
w yprow adzenia teoryi na za sad zie  sp ostrzeżeń  robio­
nych na bardzo m aleńkiej c z ę śc i N iem iec , zjednał on  
so b ie  wielką b ystrością  w spostrzegan iu  ró ż n ic , w w y -  
prow adztnui ogólnych w n io sk ó w  i p ięknością  w y k ła d u , 
nader w ielką liczbę zw olen n ik ów . W  sw o im  system ie  
przyjm uje on pew ne pow szech n e form acye, które w s z ę ­
dzie w  jednakow ym  porządku po sob ie  następują . N aj­
n iż sz ą  czy li pierwotną w arstw ą m a być gran it, n a stę ­
pnie łu p ek  g lin iasty  i1 m ikowy, na tych sp o czy w a ją  po­
d ług  W ernera przechodow e 8ka}y prZykryte skałam i 
w arstw ow em i. odznaczają s ię  podług
W ernera p rostop ad łośc ią  doi z iem i, g dy p o łożen ie  skal 
drugo i trzeciorzędow ych  je s t  więcej rów noleg łe  do

Z16W erner p o czy ty w a ł i te ,8^ w“ lk““P*ywow e ,_ które 
dla podob ieństw a sw e g o  do l a w y  KamCznej , z  innych 
p rzyczyn  przez d aw n iejszych  liczo ­
ne do sk a ł ogn iow ych . C hcąc  
form acye za  pom ocą p otop ow  d o st8 ‘‘ nePtum
stó w  zw olenn icy  system u  W ernera , P ' - je ­
g o  n azw ę W ulkan istów . „„m m nv i mm

W pływ  sz k o ły  W ernera był niejaki c z a s  Og Ujeżdżali 
dobroczynny dla geologii. Z  w szy stk ich  kraj 

do niego uczn ie na n a u k ę , i to zp o w szech  
tem  w szę d z ie  system  je g o . M ożnaby o  nim  pow  
ja k  pow iedziano o pewnym  zupełn ie odrębnym  c z io w ic  
w ielk iego  w p ły w u . Un z n w c z ę c z a ł  w p ły w  sw oj ro­
żnym  przyczynom  = najw ażniejszą z  riich był dar u p o­
rządkow ania i ujęcia rzeczy w system , który w praw dzie

w strzym uje w  ogó le  rozw ój um iejętności, ale z łe  to na- 
gradza g o r liw o śc ią , p ow stającą  tak u zw o len n ik ó w , ja*  
i u przeciw ników  s y s te m u , gd yż w  obronie je g o  udaje 
s ię  im zazw y cza j w ykryć now e praw dy, m eposzuk iw ane
przez nich um yśln ie.

D rugim  za łożycie lem  g e o lo g ii, który bardzo znaczne  
p o ło ż y ł za s łu g i w  podniesieniu je j do osobnej um ieję­
tności' by ł Anglik Smith. G łów ną jeg o  za słu g ą  było  
dokładne oznaczen ie  pokładów  n ap ływ ow ych  jak  na­
stępują  jedne po drugich w  całej A n g lii, jak ie  m ają  
w sp óln e skam ien ia łości i czem  s ię  różnią jedne od 
drugich. S zczególn iej z a s łu ż y ł s ię  geologicznem i kar­
tam i sw em i. Mniej w y m o w n y  niżeli W erner, i mniej 
w ielostronnie w y k szta łcon y  nizeh Luvier, trzecia z a ­
sadnicza potęga w nauce geologu , nie zjednał sob ie  
tej s ła w y , na ja k ą  z a s łu ż y ł pracami i spostrzeżen iam i
sw em i. , . . . .

Z a słu g i Cuviera s ą z a r o w n o  św ietne w g e o lo g u , jasc 
prace je g o  zoo log iczn e . D okąd znajdow ano i badano szczą t-  
ki zw ierząt m orskich tylko mniej lub w ięcej podobne do 
gatunków  dzisiaj ż y ją c y c h , panow ała w ą tp liw o ść , czy  
skam ien iałe źw ierzęta  n a leżą  do gatunków  zupełn ie  w y , 
g a sły ch , czy  też do gatunków  je sz c z e  istn iejących . Z  od­
kryciem  coraz w ięk szej ilości skieletów  zw ierząt lądo­
w ych  i rzecznych przem ogło przekonanie, że  zw ierzęta  te 
zn ik ły  na całej kuli z iem skiej. Znajdow ane w  najró­
żn iejszych  krajach k o śc i m amuta (p rzed p otow ego  s ło ­
n ia) p oczy tyw an o  je s z c z e  za  cza só w  P lin iu sza  to za  
kości przedpotopow ych  w ielkoludów , to za  kośc i dzisiaj 
żyjących  sło n ió w  lub innych zw ierząt. D aleko mylniej- 
s z e  d om ysły  pan ow ały  o kościach innych dużych  zw ie ­
rząt lądow ych  i m orskich. Cuvier dopiero odgadł w y so ­
kim talentem  sw o im  te harm onię, jak a  panuje w 1 uóo- 
w ie  zw ierząt, on  w y k aza ł p ierw szy , z e  nogi np. drapie­
żnego zw ierzęcia  w ym agają  całej budow y i całej orga- 
nizacyi odpow iedniej żyw ien iu  s ię  m ięsem . Z pojedyn­
czych kości um iał on p ierw szy  i zapew nie jak  nikt po nim 
równie dokładnie o są d z ić , jak a  budow a, jak ie  obyczaje  
były  zw ierzęcia , do którego ta k ość  należała . Z kupy  
najrozm aitszych pom ieszanych  kości skam ieniałych zw ie ­
rząt um iał on z  rzadką bystrością  um ysłu  dobierać na­
leżące  do sieb ie , a  to z  taką p e w n o śc ią , że  dobranemu

przez n iego  sk ieletow i nikt w ytknąć r.iezdołal o b c e j , ź le  
dobranej kosteczk i. N adzw yczajn ie  w skam ieniałości du­
żych  zw ierząt obfite pokłady paryzkie nabyły dopiero 
pracami Cuviera niezm iernej w artości dla nauki, zbada­
ne i op isane dokładnie przez n iego rzuciły w ielkie św ia ­
tło w  tajniki dziejów  przedpotopow ych kuli ziem skiej. Z a  
je g o  śladem  p o sz ło  w ielu  in n ych , którym  zaw d zięcza  
d zisiejsza  geo log ia  p ew nik i, o  jakich za ledw ie m yśleć  
m ożna było przed k ilkudziesięciu  laty.

Cuvier badał w praw dzie najwięcej skam ieniałości znaj­
dujące się  w  pokładach paryzkich i by ł w ięcej z o o lo ­
giem , celującym  n a d ew szy stk o  w  porów naw czej anato­
mii , rzadki jed n ak że dar je g o  k lasyhkacyi i niezm ierny  
jego  zapas w iadom ości w e  w szystk ich  um iejętnościach  
nadaw ały je g o  pracom specyalnym  naw et w artość  i u- 
ży tec zn o ść  do wyjaśnienie, w ielu przedm iotów n a leżą ­
cych do innych um iejętności mniej lub w ięcej styk ają­
cych s ię  z  zoo log ią .

O twarte przez tych trzech za łożycie li now oczesnej g eo ­
logii obszerne p r le , zn a lazło  w  naszym  w ieku w  w s z y ­
stkich krajach zachodniej Europy męzmiernie licznych u- 
praw iaczy , których pracami dziś ju z  cała kula ziem ska  
tak prawie poznaną zo sta ła , jak- Przed 4 0  laty  geo log i­
cznie znanem i b y ły  niektóre tyjko kraje cy w ilizow an e. 
W ielkie za słu g i w  badaniu najoddalenszych krajów  przy­
znać należy T o w a rzy stw u  geologicznem u w Londynie,
za łożon em u  w  r. 1 8 0 7 . _W naszym  tylko kraju i w  na­
szej literaturze niezm iernie m ała ilość prac geologicznych  
da s ię  w yk azać. Prócz Pr,ac Ł abęckiego a szczegó l-  
niąj Z eisznera  niem am y op iso w  geologjcZny Ch w ięk szych , 
tyczących  s ię  kraju n a sz e g o , ktoreby m iały  rzeczy w i­
s tą  w artość naukow ą.

Z adaniem  Z eisznera  w  napisaniu p ierw szego  dzieła  
polsk iego o  geolog ii by ło  zebranie w jednę ca ło ść  w s z y ­
stk ich  odkryć i sp o s tr z e ż e ń , które s ię  m n ożą  codzien­
nie prawie od lat 4 9 ,  w yrażenie ich n iezależn ie od sp o ­
rów  zdań i sy ste m ó w  pierw szych gelogów  europejskich, 

1 oddanie w yrazam i naukow em i polskiem i, które za ledw ie  
przetłum aczyć s ię  dadzą z  innych ję z y k ó w , bo te  nie 
m ogą się  je s z c z e  sam e p oszczyc ić  ustalonem  sło w n ic ­
tw em  geologicznem , nakoriiec przedstaw ienie całej nauki 
w  sp o só b  zrozum iały  i o żyw ion y  przykładam i krąjow e-

mi zbieranem i przez n iego m ozoln ie przez lat kilkanaście. 
Popularna geologia  jeg o  je s t  też  jed n ocześn ie  zarów no  
geo log ią  o g ó ln ą , jak o  i opisem  geolog icznym  dawnej 
P olsk i.

S z c z ę ś liw ą  m ożna nazw ać m yśl popularnego w ykładu  
geologii dla czyte ln ików  polskich , g d y ż  nauka ta mimo 
w ielkiej u ży teczn ośc i i pow abu sw e g o  dziw n ie m ało 
znalazła  m iłośn ik ów  i u p raw iaczy  w  kraju naszym .

P oczątek  geologii Z eisznera stan ow ią  w iadom ości 
w stęp n e , m ianow icie fizyka św ia ta , chem izm  i roślin­
n ość . W  tych trzech oddziałach w p row ad za  czytelnika  
w  ca ły  ogrom  geologicznej nauki, obeznając go  z  w iel; 
k ośc ią  g łów n iejszych  planet, z  ich oddaleniem  od zieinj 
i s ło ń ca , z  ich g ę s to ś c ią ,  p o s ta c ią , czasem  obiegu  * 
w ła sn o śc i ich lepiej znanych i op isanych  przez astro­
nom ów . N astępnie op isu je chem iczny i fizyczn y  skład  
znanego dotąd w nętrzna skorupy kuli z ie m sk ią j , i z a ­
stan aw ia  się  nad roślinnością  która dała m ateryal do 
pokładów  w ęg lo w y ch . Przy  całej p ow ad ze z  jak ą  prze­
chodzi autor pojedyncze pokłady, op isu jąc dokładnie ich 
naturę, w ła s n o ś c i, sk ładające j e  c ia ła , ep ok ę w  której 
p o w sta ły  i w sz y s tk o  co  tylko n ależy  konieczn ie do o b ­
jaśn ien ia  przedm iotu, n iezaniedbał n igdzie p rzytoczyć i 
objaśnić bądź podania i d om ysły  gm inne o skam ienia­
ło śc iach , o  całych^ górach, o zjaw iskach  przyrodzonych, 
bądź zdania starożytnych o  pojedynczych utw orach na­
p ływ ow ych  lub o g n io w y c h , nakoniec h istoryczne fakta, 
które nadają szczegó ln y  pow ab geologii i łą c z ą  ją  z  nau­
ką  starożytnych dziejów  ludzkich. W y ło ż y w sz y  w  sz c z e ­
góle charakter każdej częśc i skorupy ziem skiej z  o s o ­
bna i w  jej zw iązk u  z  drugiem i, daje następnie opis 
ich w  porządku w  jakim  leżą  jedna na drugiej w  na­
turze w  różnych krąjach. N a końcu d zieła  u m ieszcza  
system atyczny sp is  skam ien ia łości zw ierzęcych  i roślin­
nych w  dawnej P o lsce  w  każdej form acyi z  osobna i 
w ym ienia dokładnie m iejsca w  których i przez kogo tam 
znalezione i następnie op isane zo sta ły .

S łow n ictw em , którego u ż y w a ł, dał autor szczególni®  
dobry przykład w ielk iego um iarkow ania w  przepolszcze- 
niu w y r a z ó w , które oznaczają  P°jfic ,a m ało u p o w sz e ­
chnione w  krąju n aszym . R .
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Bassano. Jeśli tedy p. Fain po zaszłych zda zeniaC|t*’ 
mając wolny wstęp do archiwów, mógł przeć ez opa 
cznie sądzić, wniosłem z tego, że czytelń. cy 
korespondencyj powinni byc. z pewnem imieniu
żaniem. Pisałem to nie tylko w moim, iednemn 
wszystkich moich kolegów. Nie podoba >g to 
z ni,h, woli raczej zostać przy swej nieomylności, 
niech tak będzie; tylko na przyszłość mech sam czy­
ta pisma drugich, an iezaw ierza owemu przyjacielowi 
w okularach, który zapewne . tą razą pos rzegl w mo­
rn, liście o czem mi sig ani marzyło. A gdy mi łaska­
wie daje przestrogi . nauki, więc mu odpłacę się na­
w z a j e m  słow y Koniusza: „Qui sibi semitam non sapiunt, 
alteri monstrant viam.“ Tak załatwiwszy spor mniej 
dorzeczny, bo wcale bez interesu dla czytających, biorę 
na przyszłość zobowiązanie, na wszelkie jakiekolwiek 
nanaści nieodpowiadać, a z w dzięcznością przyjmę spro- 
stawanie KaiJego t-M » factuja t  ta i 
z ochota, bo (akta są podstawą sądu, a sądy mogą 
być tak rozliczne jak sposoby zapatrywania się na me.

Zaprzeczano mi dawniej, że do wojny ^ d z y S t a ;  
nami Zjednoczonemi a Anghą mgd;y p ^  ód \
oto zrvwa się dawna harmonia i Times dzis z posroa 
nych dziennfków najumiarkowańszy co do kwesty, a- 
merykańskiąj, jakkolwiek doradza cierpliwość i wytrzy­
manie przecmV zapowiada, że obudzona dąznosc do za­
borów Indu amerykańskiego niezawodnie prędzej czy 
później poda w ręce bron obu narodom: Rzeczypospo­
litej że nazbyt żwawo uczyniła krok naprzód, Angin 
zaś że niepodobna będzie cofnąć się bez sromu. An­
glia wzmacnia eskadrę swoją stojącą u wysp Bermuda 
kich pięciu okrętami wojennemi. Jeśli zechce przeszko 
dzić wylądowaniu napływających ochotników na brzegi 
Nikaraguy, spieszących w pomoc Walkerowi dzis juz 
uznanemu za przyjaciela Rzeczypospolitej, coż poczną 
okręty amerykańskie tam stojące, dadząż opiekę sw o­
im, a przezto hasło do wojny z Anglią # gdyby ustąpić 
miały, pocóiby się zdały te prawie urzędowe rekruto­
wania w Cincinati i po innych stanach, ilibustjerow i 
awanturników wszelkiego rodzaju? Takim awanturni­
kiem jest i sam ksiądz Vizil poslannik Walkera i w tej 
godności przyznany od Pierca. Był on pierwej adwo­
katem w Grenadzie i słynął z wymowy a w zawierusze 
politycznej, których nie brak w środkowej Ameryce 
musiał się chronić od śmierci ucieczką. Wstąpił do za­
konu, wymowa otworzyła mu drogę do kaznodziejstwa, 
a z kolei do dyplomacyi. Powiadają, że w przebiegło­
ści politycznej, w  intrygach mało kto mu sprosta w Wa-

Deszcz znowu pada od północy, jeśli ^ e g o  on 
będzie pogodny, « ^ " o w y c h  a może 
jest zapowiedzią, povvodzi. Komunikacye w stro- 
JneeSZpnmd0n iaPpnrzerwane. W szyscy się trwożą o zasiewy 
polne, a ten stan chmurny nieba zasępia horyzont bur­
sowy. Od początku tego tygodnia wszystkie papiery
Spadają, ceny zb o ża  idą  w górę.

C esa rzo w a  zw iedzia ła  w y s taw ę  ro ln iczą i o trzy m ała  
w darze  dla sw ego  sy n a  od p. C rayton Kroll z  T yro lu  
dw ie p rześliczne sz tuk i byd ła  z  ra sy  D ux zw anej.

Dzienniki d o n o szą  dzisia j, com w am  daw niej p isa ł, że 
J m cuiskft m atka  m a się  .udać do Palerm o.

C esarzo w a  • - jż k siążę  D ołgoruki wcale do Pa-
R ozchodzi się  W  , aiIlb asad o ra  p rzy  dw orze
ry ża  me przyjedzie, ze  y  ̂ ^  strogonow m lm o.
francuzkim me bedz.e m ■> :Qe„0 ministra- Ksią-
wany będzie tylko w tytule z . wydziale
że Dołgoruki zajmie miejsce hr- » " ® 7 RWsze jenera- 
bezpieczeństwa publicznego zach >w ją 
ła Dubelt jako najpierwszego radzcę.

szcze  w  postaci gąsienicy albo liszk i, potrzeba u -  
rznąć kilka ga łązek  obsiadłych przez gąsien ice  i 
w ło ży ć  w  pudełko wraz z gałązkam i je sz c z e  m e -  
objedzonem i, aby gąsienicom  w  drodze żyw ności m e  
brakło, a razem aby objedzone przez m e w  pu d eł­
ku gałazki, tłukąc się  wraz z gąsienicam i po ścia­
nach pudełka, nie spow odow ały ich uszkodzenia. 
Gąsienice d oszed łszy  kresu sw eg o  w zrostu, o p rzę-  
daja sie w łóknem  jakby pajęczyną i tw orzą z m ego  
oprzed w postaci podłuźno-baryłkow atej, ktoren m ię­
dzy Gałązkami lub na pniach przyczepiają; lub też  
gąsienice te zmieniają się w  poczwarki bez oprzędu  
baryłkow atego, i tylko się w siatce rzadkiej na korze  
drzew zaw ieszają , lub nakoniec spuszczają się na 
ziem ię i zakopują się pod cetynę, (szpilk i, ig ły , kol­
ki), lub pod m ech, gdzie jedne zimują w stanie gą­
sienic i następnej w iosny znowu w yłażą  na drzewa 
dla dalszego żerow ania, albo też pod tym że inchem  
łub cetyną przemieniają się  w  poczw arki bez oprzę­
du zw ykle, i w tym stanie zimują. P rzesyłając przeto 
oprzędy, nie trzeba ich odryw ać z gałązek  lub kory, 
lecz  wraz z niemi do pudełka w ło ży ć  tak, aby pu - 
dełko niem i w ypełn ione było , a tem samem, a y się  
o ściany jeg o  nie tłu k ły . Przesyłając poczwarki bez 
oprzedów , należy je  bardzo ostrożnie zdjąć z drze­
wa wraz z g a ła z k a m i, na których się w siatce lub 
na niew ielu  w łóknach zaw iesiły  i u łozyc w p u d e ł­
ku, przekładając rozskubaną baw ełną. W  każdym je ­
szcze  razie pudełko obwinąć trzeba lekko kilka razy  
papierem zwvezajnym  dla sprężystości lepszej po­
miętym. a na sam w ierzch grubszym  m epom iętym  
nie zbyt obcisło . Rozumie się , że  pudełka m ałenu  
otworami dla napływ u pow ietrza, opatrzone być

" " w sze lk ie  przesyłk i tego rodzaju mogą być adre­
sow ane do prezydującego T ow arzystw a leśn ego  do
Krakowa. . , .

Co do kosztów  p r z e s y ły  lubo te będą w m tere 
sie p r z e s y ł a j ą c y c h ,  Komitet T ow arzystw a leśnego  
koszta takowe podjąć j e s t  gotów

W  Krakowie 9go  czerw ca 1856.
A . Thieriot, W . F irganek,
prezes T. L. sekretarz.

O dezw a K om ite tu  T ow arzystw a  leśnego zachodniej 
G alicyi.

Z powodu, iż w r. b., a m ianowicie w obecnym  
czasie, w  w ielu  tutejszych okolicach pojawia s.ę  me 
zw ykła obfitość owadów lasom szkodliw ych, mia 
w icie  z rodzaju S zórszen ia  (Thenthredo) i innych 
które zagrażają plagą m oże trudną do Prz^ a V  
nia, niemniej z powodu, iż z niektórych stron nade 
słano kom itetowi T owarzystwa l e ś n e g o inviado,V  
nia o szkodach leśnych  w  ostatnich dniach z. m. prze 
owady zrządzonych: Komitet Towarzystwa letmeg"
widzi sie obowiązanym, zw rócić uw agę w łaściciel 
lasów  i członków  Towarzystwa leśn ego  no ten wa 
źny przedm iot, prosząc o nadesłanie wiadomości 
o rzeczonym , szkodę zrządzającym ow adzie i jego

""poniew aż nadesłane dotąd kom itetowi wiadomości

W ie d e ń  9 czerw ca. Giełda tutejsza jeszcze  się  
nie uspokoiła z obaw w jakie ją w praw iły wypadki 
kursów paryskich w  ostatnich dniach. Daremnie dzien­
niki zostające w bliskich stosunkach z różnem i przed­
siębiorstwam i finansoweini dodają odw agi i dow odzą, 
że* giełda w  W iedniu je s t n iepodległa , w szelako za­
przeczyć się nieda, że tow arzystw o kredytow e w ie­
deńskie , a szczególn iej tow arzystw o kolei rządo­
w ych zostaje w niejakiej od Paryża zależności. Smu­
tną z a p ra w d ę  byłoby rzeczą, aby pow odzie w e Fran- 
cyi i bankructwo p. P lace , miały w ystaw iać na stra­
ty w łaścic ie li akcyj przedsiębiorstw  austryackich, 
ale taka je s t  konieczność tych zw iązków  z zagrani­
cznymi bankieram i, na które się skarżą dzienniki 
w iedeńskie. O. D. P o s t  pow iada, że akcyonaryusze  
austryaccy chcą jak najprędzej zbyć się akcyj ko­
lei rządow ych, skoro g łó w n i ich zaw iadow cy n ie -  
myślą "o złożeniu  dokładnych rachunków, ale o z e ­
braniu wr pierw szym  zaraz roku żniwa z lat 90, i o -  
gromnem wynagradzaniu dyrekcyi jlnej i centralnej.

—  Naczelna komenda armii naznaczyła następnie 
ceny m iesięczne furażu na w ynagrodzenie oficerów  
obow iązanych utrzym ywać konie, a to od d. 1 maja 
po koniec października: W  obw odzie Spalato 2 0  złr, 
w Dubrowniku i Kattarze 18; w Tyrolu 17; w pań­
stw ie papieskiem 16, w  Lombardyi i W enecyi 15; 
w Krainie, Istrvi, Karyntyi, Frankfurcie n. M. 14; 
w Horwacyi i W ybrzeżu horwackiem 13; w Styryi 
i Moguncyi 12; w N iższej A u stry i, Szląsku, C ze­
chach, Zadrze 11; w W yższej Austryi i Salzburgu, 
tudzież w obrębach rządow ych O edenburgskim ,
Krakowskim , w  Siedm iogrodzie, S ło w en ii, W o ło -  
szezyzn ie i ’ w twierdzy Rastatt 1 0 ; w Morawie i 
obrębach rządowych P eszteńsk im , W araźdyńskim, 
Lwowskim, w Bukowinie, Banacie, Multanach i w Ulm 
9; w obrębie Koszyckim 7 złr.

Królestwo Bolskie.
widzi się rzys V w leTnej.? n T  ten w a- 1 Cesarz Aleksander podpisał 27 g o  maja w War
lasów  i członkow  A  j „ mnści szaw io ,m vlnie przez niektórych nazywan

kich poszukiwali za czas p rzeszły  i od sądow ego pod 
w zględem  politycznym dochodzenia.

2 )  Od chwili przybycia do kraju i ponowienia  
przysięgi homagiahnej, przyw rócić im w szystkim  u -  
żyw anie praw stósow nie do ich stanu, i

3 )  Tym zaś, których postępow anie od chwili p o -  
w n  tu, w  ciągu lat trzech będzie nienaganne, przy­
znaw ać prawo wstąpienia do służby  cyw ilnej w mia­
rę zd o ln o śc i, ażeby mając m ożność stać się  poży-  
teczn ein i, mogli zarazem dać dowód szczerości u -  
czuć sw oich.

W szakże łaska ta nasza monarsza, którą św iad­
czym y, dla okazujących szczery  ża l, n ie  rozciąga  
się i a tych wychodźców, którzy postępowaniem  sw o -  
jem  dow iedli lub dowodzą nienaw iści do rządu n a -  
szeg o .

Dan w W arszaw ie dnia 15 (2 7 )  maja, roku pań­
sk iego  1856 , a panowania n aszego  drugiego.

A leksander. 
Minister sekretarz Stanu Ig. T u rku l.*  

O dczytanie tego  manifestu utw ierdza nas w zdaniu, 
jakie w yraziliśm y zam ieszczając w C zasie  z 30go  maja 
pierw sze urzędow e zawiadomienie podane w  G azecie  
RządoioSj z 2 7 g o  p. m. o tej am nestyi, iż udzielo­
ną jest pod tymi samymi mniej w ięcej warunkami 
(szczegó ln ie j co do formy)  pod jakieini udzielaną 
bywała przez Cesarza Mikołaja, w y ją w szy :  1 ) Iż 
rozciąga się  nietylko do w ychodźców  politycznych  
polskich z Królestwa, lccz oraz do w ychodźców  
z Litw y, Żmudzi, Podola, W ołynia i Ukrainy, tojest 
z Zachodnich prowincyj Cesarstwa, jakto wyrażono  
w przem ow ie Cesarza, w doniesieniu urzędow ein  
G azety , a nakoniec w okólniku ministra spraw za­
granicznych księcia Gorczakowa do poselstw  rosyj­
sk ich; wprawdzie nieznajdujemy teg o  w  powyższym  
rozkazie, gdyż zapewne drugi podobny rozkaz ty­
czący się w ychodźców  z prowincyj Zachodnich Ce­
sarstwa wydany będzie do Senatu R ządzącego i do 
ministeryum spraw w ewnętrznych rosyjsk iego. 2 )  0 -  
soby wracające z amnestyą za panowania Cesarza 
Mikołaja pociągane były czasam i przed kom isye  
śledcze i badane, od czego teraz są zupełn ie uw ol­
nione. 3 )  Mocą drugiego paragrafu dzisiejszego  
rozkazu cesarsk iego , brzm iącego: „przyw rócić im 
wszystkim  używ anie praw stósow nie do ich stanu“ 
wracają w ychodźcy uzyskujący pozw olenie powrotu 
do kraju, "nietylko do praw cyw ilnych lecz  także 
do praw sw ego  stanu np. szlachectw a i t. d., a na­
w et rozciągnąćby można nakaz tego  paragrafu do 
pow rócenia im praw do rzeczy jakich wprzód uży­
w a li, to je s t  majątku skonfiskow anego, co jednak  
wyraźnie w yraźonem  nie jest. Tym czasem  w am ne- 
styach udzielonych przez Cesarza Mikołaja p ow ie-  
dzianem byw ało w yraźnie: „bez powrócenia praw  
szlachectw a i skonfiskow anego majątku,* a nadto 
w ychodźcy w ów czas wracali dopiero po trzech  la ­
tach nienagannego postępowania do  używania praw 
cyw ilnych. 4 )  Nakoniec, iż w ychodźcy powracający  
dzisiaj mają prawo po trzech latach nienagannego  
postępowania w stępow ać w  służbę publiczną, tojest 
zyskują po trzech latach prawa polityczne i obyw a­
telskie.

Forma jednak, pod którą amnestyi dostąpić mo­
żna je s t  ta sama pod jaką byw ała udzielaną przez 
Cesarza M ikołaja, t o j e s t ,  potrzeba podawać do po­
selstw a rosyjsk iego  prośbę, wyrażając w niej uzna­
nie sw oich  poprzednich czynności za błąd i w ynu­
rzając żal za tea źe  błąd.

eając tylko w m iarę krótkości dnia jesiennego godziny 
pobytu na tć j wycieczce. W  pociągach spacerowych nie 
sama tylko dogodność d la  publiczności była na  uwadze, 
ale  oraz korzyść dla kasy k o le i; zadziw iać przeto m usi, 
że dotychczas nie chciano korzystać z tego nadzw yczaj, 
nego ź ró d ła  dochodów. Pociąg i spacerowe istniej ł  w ta ­
kich naw et m iastach , gdzie panuje ogrom ny ruch kolei 
ze wszech stron skupiających się, n ie sądzim y przeto , aby 
zwiększony u nas od niedawna ruch na kolejach nie do ­
zwolił i pociągu spacerowego w prow adzić w liczbę re g u ­
larnych pociągów. O zaprowadzenie i w tym  roku  pocią­
gów spacerowych do K rzeszow ic upraszam y w imieniu 
bardzo w ielu mieszkańców, k tórzy ustnie i piśm iennie py ­
tają  nas o przyczynę, d la czego pociągi te  nie chodzą; 
jak  gdybyśmy' m ogli jednym  poddmuchem pognać loko­
motywę ciągnącą do Krzeszowic tysiąc „niedzielnych*
podróżników.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne s d. 10 czerwca .—  

M etaliki 5-procent. 83*/4. —  M etalik i 4 1/,-p ro c . — •—  
M etaliki 4-proe. 8 4 7/16. M etaliki 5 -proc. z r. 1 8 5 8  7 4 % . 
M etalik i 5-proc. z r. 1842 — • —  2 l/a-proc. 8 4 7/ , t . —
1 -proc. 1 9 %  t ciągn. —  * 1880  r. 2 5 0 , 8 0 2 . —  Poży­
czka narodow. 5-proc. 8 4 '/ 2 . —  dto 4 '/„-proe . 7 3 % . 
dio z r. 1 8 5 0  4 -proc. 64 */„. —  A ugsburg 1 0 2  % .— Lon­
dyn złr. 10  kr. 2 % . — Paryż 1 1 8 % . —  Akcye Bankowe 
1 12  2 . —  Akcye kolei żel. północ. 2 9 2 5 . —  Ferdyn. 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. — . —  B. — . —  O s t-D o n a u  
Dampfschif. — •

Kurs krakowski z d. l  o czerwca.—  Bankn. austr. 
ią d . 1 0 7 '/2, płacą 10  7. -  P ru sk i ku ran t i .  1 0 5 %  pł. 
1 0 5 % . —  R uble sr. nowe i. 1 0 2 , p ł. i o i .  —  Cwan- 
cygiery nowe ż. 1 1 2 ,—  pł. 1 1 1 . —  Cwancyg. sta re  ż. 
1 1 2 , pł. 111 . —  Im peryały żądają 3G, p łacą  35 '/2.—  
Dukaty austr. holend. ż. 2 1 ,—  pł. 2 O1/,,. —  2 0 -frank. 
ż. 3 5 % , p łacą 3 4 % . —  L ist zast. polskie z kuponam i 
ią d . 1 0 0 % i  p łac. 1 0 0 . —  L isty zast. galic. z kupon mi 
i .  84 V2, pł. 8 4 .—  Listy Indem n. z kupon. ią d . 7 6 ' / 2, 
p łacą 7 6 .

K urs lwowski z dn. 6 go czerw ca.—  D ukat holen­
derski z łr. 4 kr. 4 0 . —  D ukat cesars. z łr . 4 kr. 4 3 . —  
Półim periał ros. z łr. 8 k r. 1 1 . —  R ubel ros. z łr . 1 k r. 34 . 
T a la r  p rusk i z łr. 1 k r. 2 8 . —  Polski ku ran t i pięciozło­
tów ka z łr . 1 kr. 9 .—  Kurs list. zast. w galic. stan. In sty ­
tucie kredytow ym : In sty tu t kup ił prócz kuponów 100  po 
z łr. 82 kr. —  m k. —  Sprzedał 100  po złr. —  kr. — .—  
D aw ał za 1 0 0  z łr . —  kr. — . —  Ż ąd a ł z łr. 82 kr. 3 0 .

K u rt wiedeński z 9 c z e rw c a . M etaliki 8 2 % . N o w i
pożyczka 6 4 %  Akcye B anku wiedeó. 1 1 1 7 .—  Akcye
kolei żelaznćj północ. 2 9 7 . —  Agio od złota 5 % — , od 
srebra 3 % .— O blig. uwolu. grunt. 7 6 % . 
ostatnia narodowa 84 .

szaw ie rozkaz (m ylnie przez niektórych nazywany 
m anifestem ), mocą którego udziela pod pewnymi 
warunkami am nestyę w ychodźcom  politycznym pol­
skim, o czem  w  tvmźe samym dniu 27ym  uwiadoelana dotąd konmtieiowi vviauumu^. ^ ^ - w ----- -

ie donoszą jedynie o szkodach o -  m il monarcha w  przemowie sw ojej (patrz C zas  z 4 
te , donoszą j j _______    . czftrw(.„ą ,,,a»wnna na noslnrham e do pa-0 tym przedm iocie, ------------  j -  , , . -

becn ie  w yrządzonych, lub tylko o rozszerza.nu się
nwadów lasom szkod liw ych , me obejmują dokla 
dnego opisu tej plagi, ani należytego zdeterm .now a- 
n , a  owadu Komitet pragnąc udziel.c potrzebnej rady 
»ia owaau, nadesłane zapytania, niemniej
j odpowiedzieć n a J i» “ ^  do w  R dlI
w celu  uczynieniaj l . i t  wy ^  gpow..)dowanym jes l

krajow ego 0 Potrf   ̂ P wj 8ścicieli lasów  i c z ło n -  
w ezw ać szanownym i pp- ^ obecnem , jako
ków  Towarzystwa leśn ego , l  i . m 0WBddw
1 dalszein pojawianiu s.ę  szk; d‘ 2  donieść raczyli 
w szelk iego  rodzaju, n iezw łoczn ie  cum
kom itetowi tego Towarzystwa , j

By zaś komitet m ógł udzielić potrzebnych r , 
odpow iedzieć należycie na nadesłane zapytam* • b 
kichby środków  do w ytępienia tegoż ow a lu  Uży? 
należało , i jakby szerzeniu s ,ę  tegoż zaP f  ied z ' 
uprasza szanow nych osob in teresow anych , by p W  
następnie czynionych zapytaniach, lub przy udziela 
niu dalszych wiadomości w tym przedm iocie, rowno 
cześn ie  nadsyłać raczyli kom itetow i po kilkanaście 
egzem plarzy  jaw iącego Się ow adu, ktoreby tak do 
dokładnego poznania i zdeterm inowania jeg o  gatun­
ku iako też do obmyślenia i zarządzenia najw łaści­
w szych  środków posłużyć uiog y.

Przy rzeczonem  przesyłaniu ow adow, aby w  dro­

dze uszkodzeniu “ S ;  'T I T * !  P.e"
w ne ostrożności, a

czerw ca) szlachtę wezwaną na posłuchanie do pa 
łacu  Łazienkow skiego, a Gazeta R ządow a  ogłosiła  
urzędow e doniesienie o tej am nestyi, które zamie­
ściliśm y w Czasie z 30go maja. D zienniki warsza­
w skie z 7go  czerw ca ogłaszają następującą osnow ę  
tegoż rozkazu cesarskiego:

„ W ypis z  pro tokó łu  sekretaryatu  S tan u  K ró lestw a  
Polskiego.

M y A l e k s a n d e r  d r u g i
Cesarz i Sam ow ładzca M^szech R osyi, Kroi Polski 

i t. d., i Ł 1 d‘
L iczne prośby o dozw olenie powrotu do kraju

z w ynurzeniem  żalu za chw ilow e obłąkanie i goto­
w ości zdania sie na w olę rządu, zanoszone przez 
osoby, które sam owolnie opuściły K rólestw o Polskie, 
świadczą, że w ielu  z pomiędzy w ychodźców , a szcze ­
gólnie ci, którzy opuścili kraj po rokoszu, w strzy­
mują się z podaniem podobnych p róśb , jedynie  
w niepew ności 0 przyszły ich los w kraju.

Puszczając w  niepam ięć przeszłe ich b łędy  i upo 
ważniw szy m isye nasze przy Dworach zagranicznych  
do przyjmowania od okazujących szczery żal, próśb 
o dozw olenie powrotu do kraju, celem  przedstaw ie­
nia takowych przez Namiestnika naszego do ostate­
cznej naszej decyzyi, —  rozkazujemy: 

ie u leg ły , naiezy zacuow ac Pe -  D  W szystkich tych, którzy rzeczone pozw olenie  
m ianowicie: jeże li owad j e s t  j e - i  do Królestwa Polskiego otrzymają, uwalniać od w sz e l-

B e l g i a .
Pociąg kolei żelaznej w iozący arcyksięcia Ferdy­

nanda Maksymiliana i k sięcia  brabanckiego przybył 
w d. 4  około  godz. 7ej w ieczorem  na stacyę w  Ant­
werpii. W ładzo cyw ilne i w ojskow e przyjm owały 
w dworcu dostojnych podróżnych, a burmistrz i gu­
bernator cyw ilny robili im honory w m ieście. Ksią­
żęta udali się w ubiorach cywilnych na obiad przy­
gotow any dla nich w pałacu.

Około godz. lOej w d. 6, książęta wraz z swym  
orszakiem  w yszli z pałacu dla zw iedzenia g iełdy , 
której piękną i śm iałą budowę arcyksiąźe podziwiał. 
W  katedrze książęta przyjęci zostali przez dziekana 
i jego  wikarych, i szczegó łow o  oglądali pyszną tę 
bazylikę. Prtem udali się  do m uzeum , z którego  
w yszli dopiero o godz. 11 %• Dalszy program dnia 
m iał być następujący: Zwiedzenie gabinetu zoo log i­
czn ego , portu, parowca Leopolda i robót w K atten- 
dyck. W ieczór miedzy godz. 9 a lOtą ośw ietlono  
w ieżę  ogniem  bengalskim. Arcyksiąźe udał się  późno  
w nocy w dalszą podróż.

austr

Pożyczka

K urs w rocław ski z d . 7 go czerw ca.—  Banknoty 
str. 1 0 1 %  i. —  B ankn. polsk. 9 5 %  ż. —  L isty  zast.%  ż. —  B ankn. polsk. 9 5 */3 

polskie dawn. 94 7a  żąd. —  nowe 9 4 7 2 i
L isty  zast. 
L is ty  zast.

poznańskie 4-proc. 100  7 4  żąd. dto 3 % -p ro c . 9 0 1 '/ I2 i .  
Kolej Krakow. G órno-Szląska 83

_ fcronifca miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 0 czerwca. W  ogrodzie B ystrzonowskich 

na W esolój, roboty około urządzenia wystawy idą sp ie ­
sznie. Szopy, w k tórych stało bydło p rzed  dwoma laty 
znacznie przedłużono, już  bowiem w tedy okazała się ich 
niedostateczność. D la  publiczności u rządzają  ław ki, sta­
wiają trybunę  d la  sędziów, a w pałacyku znajdzie się i 
cukiernik z napojam i chłodzącemi. O gród ten  będzie przeto 
dla wielu obcych naw et samejże w; stawie, dogodnem  m iej­
scem spotkania znajom ych, których w ystaw a ściągnie ze 
stron dalszych. P ogoda zapewne posłuży wystawie, bo 
dzień św. M edarda przeszedł tego roku  sucho. Vried 
dwoma laty  pomimo deszczu ulewnego, wystawa była bar­
dzo ożywioną, zapewne w tym  roku nie zostanie w tyle 
za pierwszą p ró b ą  swoją. Do soboty o ile  nam wiadomo, 
sprowadzono narzędzi i" m achin rolniczych 10  7, bydła ro ­
gatego sztuk 62 , owiec 52 , koni 18 itd . przytem nieco 
drob'U. W łaściw y wszakże dowóz odbywa się w dniach 
ostatnich, i dziś jeszcze nie można w przypuszczeniu na­
wet oznaczyć ja k a  ilość będzie każdego rodzaju przed- 
miotów wystawy.

  Od założenia kolei k r a k o w s k i ó j ,  każdego  la ta  cho­
dziły pociągi spacerow e do Krzeszowic w niedziele i święta 
Zaczynały się one w maju i trw ały  do października, sk ra -1

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  8  czerw ca. M on itor  d on osi, że  Cesarz 
w rócił do St. Cloud i że  zajmuje się  nieprzerw a­
nie n iesieniem  ulgi zatopionym. Pogoda piękna i 
ciepła.

Izba bawarska przyjęła prawo o organizacyi są­
downictwa, z poprawkami przez w ydział za leco n e -  
mi 123 głosam i przeciw  6.

Na posiedzeniu Izby niższej parlamentu angiel­
sk iego w  nocy z 6go  na 7my b. m ., lord Palm er­
ston na zapytanie sir Lyttona Bulwera o zn a jm ił, iż 
wiadom ość o w ydaleniu Cramptona ze  Stanów Zje­
dnoczonych przyw iezioną była  statkiem  pocztowym  
który 2 2 g o  maja odpłynął z Halifax (w  Kanadzie), 
ale przybyły  nazajutrz steam er zaatlantycki n iepo- 
tw ierdził tej w iadom ości. Z tego  powodu minister 
za leca ł, aby nad przedm iotem  tym wstrzymać się  
z obradam i, skoro rzeczy  stoją na tak niepew nej 
podstawie. Spodziew a się  jed n ak , że  układy pro­
w adzone z gabinetem  washingtońskim , nie zn iw eczą  
stosunków  przyjaznych. Po obu stronach zdrow y  
rozum odniesie zapew ne zw ycięstw o. Rządowi am e­
rykańskiemu zaproponowano z łożen ie  sądu polubo­
w n ego, niewiadom o czy  na tę propozycyę przysta­
nie lub nie.

Do H am b. N ach r. donoszą z A ten  3 i go  z. m., 
iż wojska zachodnie niebawem opuszczą G recyę.

Poczta i n d y j s k a  przyw iozła listy  z Bombaj z dnia 
12 maja, w edle których są d zą , i e  królestw o B aro- 
da niezadługo w cielonem  zostan ie do posiadłości
a n g i e l s k o - i n d y j s k i c h ,  do czeg o  dadzą pewód r o z b o ­

je  n i e u s t a n n e  na granicach tego  k r a j u .  Jeneralny  
g u b e r n a t o r  lord Canning, naznaczył R ung-B ir-S inga  
królem Kaszmiru.

w iadom ości z e  W schodu przyw iezione do T ry e-  
stu parowcem  „A zya* są następującej treśc i: R oz­
ruchy i zaburzenia na rozmaitych miejscach państwa 
ottom ańskiego ciągle się powtarzają. W  Sm yrnie  
zaszły  2 8 g o  i 3 0 g o  maja starcia m iędzy ludność ą 
turecką i chrześciańską, Turcy uderzyli na C h rze-  
ścian. P resse  <SOrient donosi także o kilku mor­
dach popełnionybh w samym Konstantynopolu. —  
J o u rn a l de C o n s t a n t i n o p l e  p otw ierd za , \ i  kom isarze  
rosyjscy przeznaczeni do kom isyi w ytykającej n ow e  
granice w Besarabn, wzbraniali s ię  zasiadać razem  
z Muklis paszą- M on itor g re c k i  donosi o zatw ier­
dzeniu przez senat traktaAu zaw artego m iędzy G re- 
cyfj a Turcyą. ^

Poczty zachodnie n ie  d o sz ły  nas dzisiaj.



CZAS z Środy I i Czerwca 1856.

P r z y j e c h a l i  od 0 do 10 czerwca.
H O TEL PO L L E R A . Glanz Jó z e f fabrykan t, H artung  k a ­

pitan z W iednia. Sam oly  podpółkow nik z T arnow a D obro- 
w olsk i Izydor w ł. dóbr z Ołomuńca. M ietuszew ski M., P a -  
w łow sk i Emil z F ried k a . Prow e F erdynand kupiec z Gdań­
ska . T re te r  Ju lian  z żoną z Lim anow ą. .

H O TEL D R EZD EŃ SK I. L ucyan  P ichy w ł. dóbr z M e g ie r. 
Simon Serafin  proboszcz z Odrzykonia. T adeusz W ik to r  w ł. 
dóbr ze L w ow a. N anetta R osner żona dok tora z T arnow a.

H O T E L  R O SY JSK I. G abryela lir. T arn o w sk a  w łaśc . dóbr 
z D zikow a. A leksander Z apalski w ł. dóbr z Z ydow a. R . Botcz 
F o resco , K onstanty Botez Foresco Bazyli Botez F oresco  bo- 
ja ry , A ugust W agner w ł. dóbr z Multan.

H O Ł E J  X E I - A K IW A  
codziennie

Pociągi osobowe odchodzą z Kra owa:
I o godzinie 12tćj min. 35 po połud- 
) o godzinie lO tej min. 35 w nocy- 
j o godzinie 4tej min. 35 z rana . 
i o godzinie 2ćj min. 40 po p o ła

Przychodzą do Krakowa:
, o godzinie 3ej min. 20 * r “ “0% dnio.
I o godzinie le j  mm. 4U Fu *

o godzinie l i t e j  min. 25  Prze  ł °  u 
o godzinie 9tej min-

Do Dębicy 

Do Oświecima

X Dębicy 

X Oświęciraa 15 wieczorem.

(N  a  d e s ł a  n  e .)
% n a d  B i j x u .

R ozpraw y c. k. gospodarczego K o m ik u  lwowskiego o sp ra ­
wozdaniu W . H enryka K ru szew sk ieg o . Względem sp row a­
dzenia parobków  z fam iliam i ze Sz ąska pruskm go, niemniej 
ugoda dobrow olna z tend* na Szląsku prusknn zaw arta  i przez 
W ła d z e  tam tejsze potw ierdzona; tudziez niektóre uw ag. bzan. 
c. k. Komitetu co do tej ugody robione, i n iektóre pom yłk i do 
sp rostow an ia , pow odują mnie. m yśląc że ta  kw esty a  nas 
w szystk ich  g o sp °d arzy  in tercsuje, upraszać Szanow na R e d ak - 
cya  o zam ieszczenie w  piśmie swem dla ogólnej wiadomości 
następującego dokum entu:

O trzym aw szy  od członka T ow arzystw a W . H enryka R ru  
szew skiego  z Chorobrowa spraw ozdanie w  przedm iocie sp ro­
w adzenia czeladzi rolniczej ze S zląska  p ru sk ieg o , c. k. Ko­
m itet pośpiesza w yciąg z niego podać do wiadomości powsze

m łócić każd y  parobek oziminy kopę jed n e , a  ja rz y n y  jedne 
r „ ń ł  konv w żniw a zaś p rzy  koszeniu jęczm ienia. o w ,n  lub 
h re c z k ^  obow iązuje sic każd y  parobek w ykosić m órg pola na
g rabk i j a r z y n a ' zasianego . V\ losie w yrąbać zim ow ą pocą sag
drzew a n iższ .' au s tr. za dwa dni każdy parobek z osobna. 
Fam ilie w vżei w yrażonych parobków, to je s t: zony, dzieci 
fychże z a c z ą w s z y  od lat 12tu i k tó re  ty lko  s ą  zdolne do 

nl ntv obow iąznją s |e także w ychodzić równo z dniem do 
rohotv  ta k  w  iecie  jako też i w zim ie , jes ien i i na wiosnę, 
,-zv to w  gum nie, ogrodzie lub w polu , a  to za  dzienną z a -  

tirte pod ług  ceny jaką  w okolicy C horobrow a p ła c ą , i po- 
dłu°* zdolności robotnika, i tak  zim ow ą po rą  w  gumnie do 
m aszyny l ul) m łynka 7 k r. m. k . , na w iosnę 10  do 12 k r., 
a  ,v żniw a dorosłe dzieci lub żony parobków  15 kr. m. k. 
Nic wolno tymże familiom do nikogo innego w ynajm ow ać się 
jo  roboty, jak  tylko do dworu sw ego. — N arzędzia  gospo­
darsk ie , jakoto: p łu g . wóz, ra d ło  lub brony, k tórem i parobek 
robić będzie, jako też uprząż n a  k on ie , tudzież k o sę . w id ły , 
g rab ie , ma w porządku u trzy m ać , za  takow e je s t  odpowie­
dzialny, jeżeli z w łasn e j w iny lub niedozoru straci. Co się 
tyczy wołów lub koni, którem i parobcy' robią, m ają  pam iętać 
0 ich nakarm ieniu, napojeniu i o ich w ygodzie. N a w ypadek 
słabości parobka którego w yżej w y rażonego , zastąp ić  m a go 
w służbie syn  lub k tó ra osoba zdolna do roboty  z jego fa­
milii, k tó ra  natenczas z a p ła ty  dziennej brać nie będzie , ja k  
d ługo ta  s łab o ść  trw ać bedzie, albo m iałby  potrącone in  k r. 
mk. za  każdy  dzień. P arobcy  p rzy rz ek a ją  ze sw ojej strony 
w ierność, p ilność , trzeźw o ść , jak o  też w szelk ie  p o słu szeń ­
stw o d la  sw ego chlebodaw cy niżej podpisanego, dozorcom 
gospodarstw a, ja k o to : gum iennenm  i ekonomowi, iz w  żadnej 
dyspozycyi sprzeciw ić się nie m ogą. a  nakazaną robotę w y ­
konyw ać będą pilnie, ochoczo i bez m ruczenia. ^

Parobkom  nieżonatym  wolno je s t  albo sto łow ać się w e 
dw orze na w ikcie dw orskim  czeladnym , a lb o , jeżeli k tó ry  
zechce, dostanie 8  korcy  zboża i może sobie dać je  do k tó ­
rego żonatego Szlązaka ‘i u tego stołow  ać się będzie. Parobcy  
żonaci, k tó rzy  familii dorosłe j a do roboty zdatnej nic m ają, 
ty lko  żony. pobierać będą rocznie z ł r .  22 mk. i 8  k o rcy  o r -  
dynaryi.

N iniejszą dobrowolną sześcio letn ią ugodę zaw iera ją  s trony  
w przytom ności P rześw ietnego urzędu  k ró l. pruskiego, z proU" 
ba potw ierdzenia onej, w  raz ie  zaś niedotrzym ania j e j .  lub 
uchybienia jak iem u punktowi, tą  ugodą objętem u, każdy  z pa­
robków obow iązuje się s tra tę  stąd  w ynikającą  niżej podpisa­
nemu zw rócić i koszta podróży. W ła d z e  c. k. au stryack ie  
Sokala , na mocy tej ugody, s trony  w inne podług p raw  lstn ie - 
' eycli u k a rz ą  i do dotrzym ania k o n trak tu  zm uszą.

N a co się  obopólnie w szy scy  dobrowolnie zg adza ją  i ro z -  
..z i ..i .  ... i '.  , .,^ ,,1..!n.MTM łTrzedu k ró l. p ruskiego

W Księgarni i Wydawnictwie
d zie ł katolickich, naukowych i rolniczych,

w y sz ły  z d ruku i b y ły b y  do nabycia: . . . ( ? )
D o m  m i i j e j  K u l i k i  powieść pam iętnikow a przez W a -

tegoż A utora. ____

W  ty ch  dniach w yjdą  z d ru k u : .
i i i i l k u  o d  D z i n d i i i i i n  powieść dla dzieci z

nemi obrazkam i, przez W a l e r e g o  W ielo g ło n  s i g
Ż y w o t  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  przez tegoż A utor . 
P o d a r e k  d l a  j ę r z e c z n y e l ł  d z i e c i  przez tep °z

tora. Ozdobiony 24 kolorow anem i obrazkam i. W ydan i 
belg ijsk ie C asterm ana.

S ą  w druku i później w y jd ą : 
i l l ą ż  przez W alereg o  W ielog łow skiego .
T r z e c i  | i o n z y t  N i e w i a s t  K - i w a n j g i e l i c z n y c l i

tłum aczenie X. Z. Goliana S. T . D.
F a h i i i l a  W eissm an a , tłum aczen ie z angielskiego.

(1 1 7 1 -3 )

Dobra Jawcze
w  obwodzie B rzeżańskim  o pó ł mili od gościńca cesarsk iego 
na  trakcie  w ołow ym  po łożone, obejm ujące p od ług  k a ta s tra l­
nego pom iaru gruntów  ornych bez żadnych służebn ictw  p rze­
sz ło  942 m órg, ł^ k  246 m órg, pastw isk  276 m ó rg , lasu  dę­
bowego 270 m ó rg , ogrodów  23 m órg , kam ieniołom u gipso­

wego 12 m órg,

p r o p i n a c y a  z  m ł y n e m
czyniącą 1000 z łr .  m. k .. pasza  na w o ły  1000 z ł r . ,  ^  dla 
zniesienia w sp ó łw łasn o śc i z wolnej rek i do sp rzed a n ia , lub 
do zam ienienia z d o p ła ta  na  m niejszy w ieś. — Bliższa w ia­
domość powziąść można od w sp ó łw łaśc ic ie la  tychże dóbr na 
gruncie lub też w e Lwowie od W . S tarzew sk iego  adw okata 
k rajow ego. (1 1 9 3 -1 -3 )

I V

K. GROMADZINSKIEGO
n o w o  u rz ą d z o n y

S k ład  Fortepianów
W E  L W O W I E

pod liczb ą  3 1 0  w dom u G ro m ad z ió sk ich  n a  ls z ś m  ppf* 
trzB , po leca  się Szanow nój p u b liczn o śc i z lioznóm  w ybo­
rem  fo rtep ian ó w  n a jp ie rw szy c h  fa b ry k  W l C t l P 11 ś U  11*'  
i z a g r a n i c z n y c h ,  po n a jm ie rn ie jszy ch  cenach  c  
fl. 2 5 0  do fl. 1 0 0 0  i w yźój tś j  ceny , za  k tó ry c h  d o sk o ­
n a ło ść  ręczy . S k ła d  te n ż e  u trz y m u je  ta k ż e  P h ish a rm o n 1 
k i ,  O rk ie s t io n y , P a n o rg u e  - P ia n a  ( fo r te p ia n  p o łączo  
z p h isb a tm o u ik ą )  P ian in a  i t .  d. p rzy jm u je  w zam ian  u.żv- 
w ane fo rte p ia n a  i w szelk iego  ro d za ju  zam ó w ien ia  w p r r -  
w incyi i z zag ran icy  z dostaw ą . ( 1 0 7 1 - 4 - 1 2 )

2-piętrowy
d uży , z g ru n tu  re s ta u ro w a n y  i w je d n ó j części z fu n d am en . i

dom urow any  n a  K A Z I M I E R Z U  p rz y  K ra k ' —

p o ło ż o n y ; n iem nió j tam ż • . . .  a  k a .
w szczeg ó ln o śc i k o rz y s tn ą  p rzy n o szą cy  in tra tę  są  z wol- 
nój rę k i do sp rz e d a n ia  razem  lu b  osobno p o d  korzys*-. 
w aru n k am i. 5 3 ^ 5 ^  B liższa  w iadom ość w A d m in is tra  
„ C z a s u "  u s tn ie  lu b  tóż n a  lis ty  frankow ane udziale “ i
b ęd z ie . ( 9 5 0 - 1  i )

( 1 0 3 6 ( 8-15)

chnćj. , I ja c y c h  u k a rz ą
„W n lząc , pisze spraw ozdaw ca, ty lu  spółobyw ateli są s ia -  I ' N a co gje 0„„r ---- - -----------------

dow, którym  b rak  robocizny i najem  tejże sta je  się uc iąz li- I in, ^ | nje w przytom ności P rześw ietnego  U rzędu król. p ruskiego 
w ym , a ztąd  upadek w  gospodarstw ie nie do ocenienia p o - I p0(]plsuj% P asz p o rta  w yżej w ym ienionych parobków , m ają 
chodzący, um yśliłem  sam  na  sobie p ierw szy  w  naszej okolicy I j .  u j j em.y k a  K ruszew skiego złożone, 
zrobić” próbę ze sprow adzeniem  parobków ; albowiem s ł y s z ą - I  o po]e dllja  5go m arca 1856 r. — Tu
»• - • 6 ■ ■ ** 1 !-------L — *-1— ownmirnJynnip I .  1 ,i i • Ułc in  wielu obyw ateli z raża jący ch  się tern , żc sprow adzenie 
takićj czeladzi ze S z lą sk a  w ielk ie kosz ta  za  sobą c iąg n ie , a 
w yrachow aw szy  że u trzym anie dla jednego ojca rodziny, w ynosi 
na dzienną zap ła tę  po 36 k r. m k . Ugodę piśm ienną zrobi­
łem  w  przytom ności król. pruskiego urzędu z tymi k tó rych  
dla siebie w y b ra łe m , ażeby w  raz ie  n iedotrzym ania j e j ,  mo­
żna  ich do odpowiedzialności pociągnąć i do do trzym ania kon ­
trak tu  przez tu tejsze w ładze  zm usić. Kopię tej ugody Komi­
tetow i p rzedk ładam . J a  w ziąłem  dla siebie 6 familij i 5 bez- 
żennych parobków , je s t  ich razem  38 osob, z k tó rych  je s t  
28 zdatnych do roboty, a re sz ta  dzieci m ałe . Co się tyczy 
agency i, s ta ra łe m  się zapoznać z tam tejszym i urzędnikam i 
k tó rzy  ja k  się p rzek o n a łem , najlepiej znają  konduttę w y ro ­
bników. T rafiłem  na u rzędnika w  Opolu se k re ta rz a  pana P ro ­
s ta ,  k tó ry  mi d a ł  w iele” dowodów grzeczności w ułatw ien iu  
paszportów . M yśie n a w e t, że gdyby k to  p o trzeb o w ał. to przez 
niego można mice ludzi porządnych. P rz e s trz e g ł mnie sam  i 
p rzek o n a ł aktam i k a rn em i. że ludzie k tó ry ch  w ziąść m iałem  
zam ia r, byli za k radzież k ilkak ro tn ie  karani.

„P oznałem  także  w  Opolu pana J .  H S ch e lle ra  ku,,ca 
razem  ag e n ta , k tó ry  do A m eryk . Szląz-aków w y s y ła .  . k tó ry  
chętnie podejm uje się w ypraw iać parobków  do Galicyi. Obie­
całem  m u , od każdej rodziny, sk ła d a jące j się z 4 do 5 osob 
zdolnych do roboty , z u łatw ieniem  dla nich paszportu  i w y­
słan iem  aż do K rak o w a, za  fa tygę  dla jego  tylko osoby d u - 

oprócz kosztów  podróży dla tych  ro d z in , na

następu ją podpisy i
potw ierdzenie urzędu królew skiego ."

„Podajem y pow yższe w iadom ości o spraw ozdaniu W . K ru ­
szew skiego i o ugodzie z parobkam i sz ląskim i zaw arte j, jak o  
fak t dokonany. N iem ożem y jednak  w strzym ać się od napom ­
knienia. że p rzy  czytaniu ugody n a s trę c z y ły  nam sic n iektóre 
uw agi, zdaniem  naszem  niem ałej w agi będące , a m ianow icie:

1 ) N iem asz punktu co do rozw iązan ia  ligody ze s tro n y  s łu ź -  
bodaw cy , w  ra z ie , gdyby parobków zm uszony b y ł od­
dalić.

2 )  U trzym anie k row y  tu taj jak o  ew entualnie w spom nianej, 
należałoby  w yraźnie i dok ładnie oznaczyć.

3 )  Co sie ty czy  o pału , należałoby  także dokładniej opisać 
co do ilości i jakości, szczególnie co do zbiórki w lesie, 
ażeby nie zostaw ić o tw artego  pola do nadużyć, ta k  czę­
s to , ja k  w iem y z dośw iadczeń, zdarzających  sic w  n a ­
szym  k ra ju " . . . .

Co do uczynionych tu uw ag zdaje mi się stósownóm  na­
stępujące zrobić spostrzeżen ia:

1 }  N a d m ie n ia  s z a n .  o. k .  K o m i t e t :  iż  m e ro a a z  p u n k t u , co
do r o z w ią z a n ia  u g o d y , z e  s t r o n y  s łu z b o d a w c y ,  w  r a z i e  g d y b j  
z m u s z o n y  b v ł  p a ro b k ó w  o d d a lić .

N a ten punkt m uszę ty le  odpow iedzieć, ze szanow ny Ko­
m itet nie zw ró c ił na  to u w ag i, że to są ludzie z  zagran icy , 
z a  p aszportam i, k tó rzy  gdyby by li, aż do tego stopnia mc 
do popraw y, ja k  p raw a nasze n a k a z u ją , ła tw o  takow ych 
z k ra ju  jak o  cudzoziem ców w ydalić m ożna: tudzież pod ług

przy ulicy Mikołajskiej N. 628 w  Krakowie
zao p a trzy w szy  sw ój now o za ło żo n y  SKŁAD

o h ii w i a mę/tkiego
p o leca  tak o w y  ła sk a  w y ai 
czności. O b s ta lu n k i wykoi 
m ia rk o w an ćj cen ie .

I o w e
wiedeńskie Fortepian?
są  <ło sp rzed a n ia  
p rzy  u licy  G ro d zk ić j

na Układzie Fortepianów
N . 9 7 w K rak o w ie .

Osoba s
w zględom  Szanow nćj F u b li -------
w i ją  się b ezzw ło czn ie  po  u -

m łoda pracu jąca  od la t k ilku  w  zaw odzie 
U i t e r i i a n t k t ,  udzielając języ k ó w : 

polskiego, francusk iego , niem ieckiego oraz 
muzyki fo rtep ianu ; życzy  sobie um ieszczenia stó so w n ep , — 
B liższa w iadom ość w  R edakcyi Czasu. (1 1 6 6 -‘-J»tl}

Nicolausgasse N. 628 in Krakau
em p fiek lt dem  geehrt.cn  P u b lik u m  se in  g u t  a s so r tir te s  

L A G I E R  von d e r

llerrn ilesclm lm iig .
« i *1  * .. - _ .1  , .  m \  i .  1 1 ,  a  4 za w  i  z ,  • , ,  *

A pteka w  Dębicy w obwodzie T arnow skim  potrzebuje

p r o w i z o r a  i p r a k t y k a n t a -
Osoby życzące sobie objąć takow y obow iązek . raczą  udać sif 
w prost do ap tekarza  p. H erzoga w Dcmbicy. (1 1 6 1 -3 -6 )

W e w si 1 ' o l a n c e  w cy rku le  W adow ick im , trzy  
mile od K rakow a odleg łej je s t

B e s ic llu n g e n  w erd en  
se n  v e r fe rtig t.

:h leu n ig s t zu  den b illig s te n  P re i-  
( 9 0 3 - 3 - 4 )

w ynoszący 120 m orgów gruntu  ornego w raz  z łąk am i dn 
w y d z ie rż a w ie n ia .  B liż s z a  w ia d o m o ś ć  n a  m i e j s c u ,  a lb o  w  K r a ­
k o w ie  p r z y  u l i c y  S . A n n y  N . 3 1 0 . ( 1 1 3 6 - 5 )

k a ta  w  z ło c ic , . , . „u.. --~ ■ ■ r -  ,  * , ... . ,  a ra iu  liwu ^ ^ ----- --------- --------  . —
pokrycie k ió rych  to kosztow  pieniądze na ręce  tegoż p. fechu!- L  . A t ulcKaja  w szelkiem u u k a ra n iu , gdyby k tórego  p un-
le ra  p rzesłan e  być mają. Pan Ju liu sz  H enryk  bch u lle r chce u ’ (| ą  skreślonego, ze z łe j woli n iedo trzym ali; podług
być w porozumieniu z Komitetem naszego T ow arzy stw a  i nuec 'W v s . c. k. R ządu austryack iego  istn ie jący ch ; nakoniec.
upow ażnienie do tego in te re su , ja k  się w swoim liście w y - 11 d a ' j 0kr0W0]na zastrzeżonem  je s t  że parobcy N. N. N
r a ż a , o czćm szan. Kom itet raczy  go podług  zyczenia i d° -  I „ ,.:v rzekaia  dla sw ego słuźbodaw cy w iern o ść , p ilność , t r z e -  
godności obyw ateli zainform ow ać: k to , ile i jak ich  Jud z i p o - |  . _0?s puszed8two w szelkie w  uskutecznieniu każdej n a -

 ......................................‘ kazanej roboty, to sam o przez się rozum ie sie że ta  kw esty a
ie s t ła tw a  do rozw iązan ia  k o n tra k tu , gdyby k to ren  z parob­
ków  t e g o 'p u n k tu  n ied o trzy m ał; naw zajem  m e zm usza także 
chlebodawcę do dotrzym ania k o n tra k tu , a  tym  sposobem  za  
dnći p re tensy i natenczas rościć  sobie nie może.

2 )  Co do u trzym an ia  k row y  jak o  ew entualnie w spom nianej.
r „ - L w v r a ż n i e . że każdej fam ilii wolno trzym ać

gliunusi/i uwj n aicu  ■■ — ■ —— ?  f f ■
trzeb u je?  gdyż tam  oprócz parobków  dostać m ożna ła tw o  ró -  
żnycli dobrych rzem ieślników , jak o  to : m urarzy , s try ch a rzy , 
c ie ś li, stelm achów , s to la rzy , kow ali, i  ow carzy. U w ażam  że 
potrzebuje i to dodać, iż kosz ta  sprow adzenia tych  38 ludzi 
od czasu "zapisania ich na kolej żelazną w Opolu aż na  m iej­
sce do Chorobrow a (pod S okalem ), w ynoszą 502 z łr .  m. k. 
oprócz podróży mojej.

„Jadać  na  S z ląsk  przez K raków  poznałem  się z W . Langiem  
członkiem  T o w arzy stw a  g o sp .-ro ln . k rak o w sk ieg o , k tó ry  także 
przez K om itet k rak o w sk i w  celu sprow adzen ia parobków  ze 
S z lą sk a . w y s ła n y  z o s ta ł ;  m yślę  w ięc , iż moźnaby porozu­
mieć się także  z p. L an g iem , k tó ry  może być iż k o rzystn ie j­
sze i ła tw ie jsz e  środki do sprow adzenia czeladzi obm yślił. 
W spom niana w yżej ugoda dobrowolna ja k ą  W . K ruszew ski 
zaw arł ze sprow adzonym i ze S z ląsk a  p arobkam i, je s t  treści 
następu jącej:

0 ’  UGODA DOBROW OLNA.
i Choro

W yrażo n e  je s t  w y raźn ie , że każdćj fam ilii wolno trzym ać 
krow ę jedne w ła s n ą , to je s t  w  i e c e  na  paszy  z bydłem  
d w o rsk iem , a  w  zimie na  oborze dw orskićj razem  z byd łem  
dw orsk iem . lecz to je s t  kw esty a  pom niejsza bo o .to^  żaden
kw esty i robić nie m oże, jeze  . m .ec będzie 0 .i^ ta c l i  dla
c lie j, aby k ro w a w yżyć m o g ła , o szczególnych w ygodach dla
tychże  k rów  niem a żadnej w zm ianki.
'  3 )  Co do opału  powiedziano w ugodzie zim ow ą porą dwa 

sagi d rzew a na dwie fam ilie czyli na jed n e  izb ę , zaś letnią 
p t™  zbieranina w lesie  ale bez s iek ie ry  i takowąj dzieci m ałe  
na plecach n oszą , a  nie fu rą  wozą_, ty le

„Niżej podpisany H enryk  K ruszew ski w łaśc ic ie l w si C horo - ^ / ' „ ““ ^ " " ^ '^ i e V z '^ e g o 1 w zględu niewiem  jak ieb y  mogło 
browa w Galicy i cy rk u le  Ż ó łk iew sk im  połozonój, n as tęp u ją -  JJ nad u /vcie  bo edyby sie przekonano że komu innemu 
cych m ieszkańców czyli poddanych ze S z ią sk a  Kr. P ru sk leg °  g-'r7edaJ |ub L r o w a ł  to ju ż  ubliża ugodzie i sta je  sie k a ry  
na parobków z fam iliam i jak o też  . bezzennych do rzeczonej S P ^ f  ub ,,,J™ '  drobn0Js tk i nie zas łu g u ją  »a  uw agę i nie 
WSI z sobą bierze N. N. z żoną i sześciorgiem  dzieci i dw o - godnym , a  ze kon8ekw cncya cli szkodliw em i, ażeby się

N. N. z żoną i 5 i 1 bezzennego, N. N. z żoną | S ł    *_e-dvż ieźeli trafim y na ludzi
N. bezżennych 2, N. N . z 1 c ó rk ą , R N .  z 
rocznem , Ń. N. z żoną i 6 dziećmi, i robi z  tym i

m a braćmi'
5  dziećmi, j j  
dzieckiem  \  y

nad"niem i d ługo ro zp isy w ać , gdyż jeże li tr a fi™y, na  ludzi 
dobrych i p ilnych , pow inniśm y oprócz ugody 1 obie n iektóre 

— . . .  , 7i r o c z n e m i  J M .  w . z zoną I o oziec-HM, . r»», « . j . . . . . l r  - .  '  „  ążeby ich dla siebie zobowiązać,
wymienionymi parobkam i n astępu jącą  sześcio letn ią dobrow ol- I podw yższają y  ]ad< ie gi? ich o tyle mil z d ro -
„ą  a  dla zabezpiror.roU obydwóch stron  piśm ienną ugodę. r/J ! a w p ro w a d z i ło ,  k tó rzy  w  zaufaniu na s ło w a  nasze

. . ^ . v m i c n i o n r o h ^ ^  ? p,'aC,Ć P 'V ? 'J-" • - " 2 . - “  -Wołn rodzinna zizej "  J  mienionych parobków i w szystk ich  fam ilij. aż na m iej­
sce  do C horobrow a; 2 )  H. K r. obow iązuje się p łac ić  r o -  

czworo lub w ięcej familii do rosłe j, 
czyli ojcu familii z a s łu g  

30 z ł r .  iu- _K ’ _u,Jl-L"„“7 L ^ orcy  !2 . tj. ży ta  ko rcy  5. jęczmie-
lać p o -

ZABEZPIECZENI
s p o s o S t c m  k a p i t a  ł  i i

c.

I pensy
-. k- uprzvw. T ow arzystw o w szechbezpieczności

ASSiCURAZlOAI GENERALI")

f

I f
A

przez

p o r z u c H i  sw oją rodzinną ziemię { blisk ich  k rew n y ch ,  n ie m a -  
I: . i 1; _4/a BWPfro IŃl 8.1 U.

cznie każdem u, co ma
zdolnej do dob°'>% Ja k o .Parobkow i 

m. k.< o rdynary , kor

I p o r z u c i l i  o n u jw   ........  ̂ c
ja c  ju ż  m yśli w rócenia do sw ego k ia ju  

Co do ogrodu w yrażono w  rozpraw ach
sadzenie karto flam i, w  tym  je s  . . , . 7.“
m orga pola potrzeba 10 ko rcy  kartofli lub wiecej a  w ugo 
nu g  P r  ____________ . ogrodu pod jeden korzec w v

y i , i taK K.vanego usiniucnjuonu ( lu iiu iiy j  tiu6in; sonie zwrocie uwragę na
korzyści, jakie takowe zabezpieczenie wszystkim klasom społeczeństw a nastręcza: miano­
wicie owym  osobom , których śmierć ukochanej rodziny lub całkiem  lub częściowo  
środków  do życia  pozbawióby m ogła , ja k o to : ojcom fam ilii, którzy  córkom posay  
z a ło z y ć , albo synom do zajęcia się sztuką ja k ą  lub rzem iosłem  potrzebne kapitaiy  
przygotow ać p ra g n ą ; tudzież tym  osobom, które sobie lub komukolwiek po dojściu do 
pewnych la t , kiedy w pewnym  razie pom ocy potrzebow ać b ęd ą , kap ita ł albo doży  
wolnią pensyę zabezpieczyć zechcą.

Towarzystwo wszechbezpieczy „Assicurazioni Generali44 jest w stan ie , osobom w jego  
zabezpieczeniu udział biorącym, takie ułatw ienia i ko rzyśc i nadać , ja k iem i żadne inne 
T ow arzystw o bezpieczności dorównać lub p rze w yższyć  nie potrafi. Podpisany u któ­
rego statutów bezpłatnie dostać można, udziela krom tego najchętniej wszelkich tego ro­
dzaju objaśnień.

Imieniem c. k. u p r z y w .  Towarzystwa wszechbezpieczy („Assicurazioni Generali44)  
(3 5 9 -1 4 -2 0 )  pełnomocny zastępca «/• B .  (w O łf / tH ( tH tt  w Tarnowie.

nia k o rcy  /  , • . u 1 , groenu
m ieszkanie z je d n a  i L 2 ? 0Wane g lina z kom ora na dole

a d rugą  Prze5 ''°  b o b k ó w  T f aS U s.try c h u ; w takiój izbi* 
m ieszka dwóch p 7bicranine w ! ^ ' ’ na 0*)a‘̂  <*VVa S^ gl 
drzew a, zim ow ą por» bez siek ie !'-V: ! u'
dzież u t r z y m a n i e  n a  j e d  d L  ^  jeżeli j >  m .e c  b e-

w dw orskiej oborze, g  kapumn* enic Jednego m or- 
zien.niaków  i zagon  ^  Pbowi’̂ ) ;  parobcy w yżej

dzie,

w yrażeni 
rozw 

w ynagrodzenie 
gpodarstw ie, tak  na w iosnę , 
sieni, czy  to z kosa^, grabiam i 
jak o  też p łu g ie m , wozem

i,  ja k o to :  N. N. u .  ‘\ e " " 2 2 S S S  drbrow ol-
n ie , rozw ażyw szy  c a łą  tc u6  ‘5j p o r z ą d n e ^ r o w ’ ‘° 

idzenie roczne do w szdkii I , J o b o ty  w  g o -

cepo*11. s iek ie rą  lub widłgm 

,  .• y jA in ie
ją  uskuteczniać. Parobcy  w yżej w y ra ^ 6" ' z”mie , ? n o ro w i| 
w każdej porze ro k u , czy  to w Iccie Ju) . przeznac? 
p rzy  bydle, koniach lub w o ła c h , lub g d z ie  o zim owa 
każdego. Obowiązują się w yżej w yrażen i pa - ;a  k o- 
iiora w staw ać o godzinie 5tej p rzy  la tarn i do o dniem 
óiom lub w ołom  paszy, do w yrzucan ia gnoju, a  row no _
,lo roboty  w gumnie, lub gdzie będą mieć przeznaczenie, 
iiiią pora w staw ać rano z dniem do tćj sam ej roboty, a  P 
tćm  w pole do roboty, aż do zachodu słońca , w y jąw szy  dwie 
godziny odpoczynku letnią po rą , a w  zimie godzinę jed n e

sadzenie karto flam i, w  tym

T z le ^ s^ w y ra ź T ie ^ p o w ie d z U m !, ogrodu pod jeden korzec w y 
sadzenia kartofli i zagon pod k ap u stę , a  o morgu żadnej w zm ian-

k i N tk o n k lu z y ę  tym czasow ą d ^ “  *ę dotąd W .
K ru s z e w s k i ze sw oich S z lą z a k o w  d o s je  kontent j e s t ,  oprocz  
m ałego w y ją tk u  mnićj do roboty zdatnych ; najw ażniejszy r e -  
zuUat ok aże-s ię  w  ż n iw a , z czego  meom.eszkam Szanow nej 
Publiczności zdać spraw ozdania.

Mam sobie za obow iązek to nadmienić ze Jeżcli nam się 
te akw izycye szczęśliw ie u dadzą , co jednak  mam nadzie ję , to 
w inniśm y w szystko  zaw dzięczyc szanownem u korespondentowi 
z pod M ielca." k tó ry  p ie rw szy  nam w skazał d rogę .  s ta ra ł„ l z Dod M ielca, k tó ry  pierv>c*v  -- -------

7 sie jako w spółobyw atel dla ogolnego dobra zachęcie nas sw o- 
ro d łe m ^ u b  b-onam f podło '— ^  l i '  A rtykułam i w Czasie o czeladm  szląskiej i nie sz cze- 

-  < . ra a te m  pilnie i norza«u: I w nir*7Óm oracv. co mozc byc dla nas w tój m ierze i dla
czaju i 6posobu w G alicyi zap r .i 'T ^ ^ -^ Jz e 'n /* ' obowiązują*1"-^ ( k ra ju ^ p o iy le M n e ^ ^ c z e g 'i ''^ 11"1 dośw iadczyłem  będąc u niego

w domu naocznym tego św iadkiem .

Chcący się ud&(. r g g -  na kąpiele do K rynicy m ogą
znaleśc stósowną sposobność. B liższa wiadomość w handlu

godziny Odpoczynku letnią p o rą , a  w  zimie godzinę jeunę. - Fedcrow icza pr^ Sn°,. ° „eń a ń sk ić j 
P rz y  ta k ic h  ro b o ta ch  j a k  np. m ło c k a  cepem, obowiązuje jsię^ _ _ _ _ _  ł  ulicy^fazczcpa^-

Antoni K łobukowski Redaktor odpowiedzialny-

w handlu 
(1 2 2 1 -1 -3 )

Osoba posiadajaca wiadom ości prak tycznc "  zawodzie le -  
śn ic tw a , k tó ra  je s t  w stanie w ykazać się dowodami k ilkuna- 
sto -le tn ie j p rak ty k i i pośw iadczeniem  zupe nego zadow olnie- 
nia sw ych chlebodawców, życzy sobie Prz.'Jąc obowiązek

w  służb ie  pryw atnej od S. 
Jana . Blizsza wiadomość u 

(1 1 9 2 )
L e ś n i c z e g o

G utow skiego na W iślnej ulicy pua *

v.289) feter l i c s t e  u n d  (38-so)
Saazer- und Auscher-UOPF Rl\, dann 
Brauer-PECII, amerikanischen HARZ
auch filr P a ju e r fa b r ik e n  is t  a l le rh i ll ,y s* i u  beziehen , d u reb  
d ie  H o p fen b an d lu n g  des

L e o p o l d  j i d e b o t  s k i  j a  P o g

Dom x ogródkiem
c n r7 P tla n ia  n a  h a n i l v r i  m i n i m a  n o n r »  tf l in s t  1 0 0 0  7

w  T arnow ie 
n aS tru s in ie

wmy N . 16 je s t
do sprzedania za bardzo m ierną cenę to jest 1000 z ł r .  ni. k .— 
Bliższą wiadom ość pow ziąść m ożna w domu obok położonym  
u p. G runcra. '  (1 2 1 7 -1 -2 )

(iłu) YV P odgórzu
w ulicy prow adzącej do M łyna je s t

dom murowany
( 2 - 3 )

z wolnej rek i do ^przedania. 
m ieszkałej w  tym że domu.

W iadom ość u

o 1 p iętrzę 
_  pod N. 91 
w łaścicielk i z a -

D o  < i x t s ! 8 j s x ę g o  d o l ą c s a  s i o  D c d * te f c .
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Bodatek do E 132 Pzienailca „CZAS“ z d. 11 Czerwca 1856.
Kundmachung’.

W  ®‘e tetadtgem einde K rakau  iiat sich bereit e r -
k i ’ fiir jeden d er an den zw ei katholischen H auptschulen 
'  au’s in V erw endung stehenden G e s a n g l e h r e r .  solange d e r  
*»gunterricht daselbst c rth e ilt werden w ird , eine R em u- 
^ lon  ja h rlio h e r sechzig  Gulden C. M. aus der S tad tk asse  
Ij,'igen zu wollen.
^eses gemeinniitzige Streben zur Hebung des G esanges 

nam entlich des K irchengesanges, wird zur allgemeinen 
■Hniss gebracht.

i- Von der k. k. Landesregierung.
r»kau 26. Mai 1856.

O bw ieszczen ie,
^ina Miasta Krakowa ośw iadczyła gotowość udzielania 
,^nie wynagrodzenia w  kwocie z łr . 6*0 M. K. z k assy  
^iej nauczycielom śpiewu przy dwóch chrześciańsko-ka- 
,*ch szkółkach w Krakowie utrzymywanym, a to tak d łu -  

długo nauka lego śpiewu trwać będzie.
J^teczne to dążenie do w zniesienia śp ie w u , mianowicie 
e*nego. niniejszem  do publicznej podaje się wiadomości.

V  Z c. k rządu krajowego.
i,^ków dnia 26. maja 1856. (1 2 1 6 )

K o n k u r s a u s s c h r e i b i i n g .
v r. 12786.) Hur definitiven Besetzung der K ontrollors- 

, bei dcm k. k. Hauptzollamte II. K lasse zugleieh Sam - 
“ kasse zu Tarnów, wird wegen Mangel an wohlfahigen  
 ̂ ern ein neuerliclier Konkurs hiemit ausgeschrieben.

diesem Postcn ist ein Gelialt von jahrlichen 800 fl. 
^‘•le widerrutliohe Zulage von jahrlichen 100 fl., ferner 
> u s s  einer Naturalwohnung oder in dereń Erm ange- 

sistem m assigen tfuartiergeldes mit 10% , vom Jah- 
te, endlich die Verpflichtung zur Leistung der D ienst- 
im Gehaltsbetrage verbunden. 

e.iber, w elclie sich iiber die gehórigc G esch ifisausb il- 
( nsbesoudere iiber die nach den Bestimmungen des h.
, ̂ o ister ia l-D ek retes voui 25. August 1853 Z. 627. J. N. C. 
C  B rfolge abgelegte Priifung aus der Waarenkunde 
,j" Zollverfahrei) auszuweisen vermogen, dann nebst der 

nuch der polnischen oder einer dicser verwandten 
Sprachc kundig sind , haben ihre dokumeulirten 

‘ im i orgeschriebenen Dienstwege bis 15. Juli 1856 
k. k. F inanz-Bezirks-D irection zu Tarnów einzubrin- 

‘iarin zugleieh anzugeben. ob und mit welchcn F i-  
,'bten des Krakauer Hegiei'ungsbezirkes sie verwandt 
^chwagert seien.

Von der k. k. F in an z-L an d es-D irection .

L izita tio iis-A n k u n d igu n g .
C l,480J Vom Magistrate der k. Hauptstadt Krakau 

wird zur allgemeinen Kenntiss gebracht, dass zur S icherstel- 
lung der Erbauung óffentlicher Aborte in der Nśihe des S te -  
lansplatzes bei der Mauer des Rrformaten K losters am 17ten 
Juni 1856 im M agistratsgebaude bei IV Departament um 10, 
Dhr Vormittags eine Versteigerung abgehalten werden wird.

Der Ausrufspreis betragt: 1168 fl. 25%  kr. C. M.   Das
Vadium b e tra g t:  117 fl. C. M.— S chriftliche  O flerten w erden 
auch angenommen.

Die Lizitazionsbedingnisse konnen im Bureau des l \  Magi 
strats Departaments eingesehen wrerden.

Krakau am 3ten Juni 1856.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat Król. głów nego miasta Krakowa podaje do po­

wszechnej wiadomości, iz celem zabezpieczenia wykonania bu­
dowy publicznych komurek kloacznyeh w  pobliżu Placu Szcze­
pańskiego obok muru klasztoru Reformatów odbedzie sie  w d . 
17 czerwca 18o6 w  gmachu Magistratu w  biórze IV Depar 
tamentu o godzinie 10 przed południem publiczna licytacya.

Na pierw sze w yw ołanie ustanawia się cena w  kwocie 1168  
z łr . 4.» kr. m. k .— Vadium 117 z łr . m. k. -  Deklaracve 
piśmienne także będą przyjmowane.

M arunki licy tacyi m ogą być p rzejrzanem i w biórze IVgo 
D epartam entu M agistratu .

K raków  dnia 3  czerw ca 1856. (1 1 8 0 -3 )

rakau ani 28. Mai 1856. (1 1 9 1 )

Konkurs.
,1 *•) In Folgę der laut E r lasses des hohen k. k. F i-  

'sterium.s vom 28. Mai 1856 Z. 15321 mit A ller- 
V K ntschliessung S . k. k. apostolichen Majestat vom 
I\  senehm igten Errichtung einer selbststandigen F i-  
t ąiatur zu Krakau fiir das Krakauer R egierungsge- 

Stelle der bisherigen Finanz-Prokuraturs A bthei- 
f(j| st sind bei der neuen Finanz-Prokuratur unter an--y|   ‘ u VI IIVII VII M IllUlllfl -- a | UIVIII I.I.UI Ullil.l Hll-
'id®e,lde in den C o n c r e i .a J s t* tu s  « ler  K r a k a u e r  k .  k .  K i-
1 ^ćircktion gehorige Dienststellcn zu besetzen u. z.

Sjlj "lanz-Procuraturs Adjunktenstelle mit dem Gehalte 
ft^er 1000 (I.
i  i;u,"'1(;l!Plspraktikantenplatze davon 5  und mit Adju

V  *er 300 11.

fH ^ a n z  -  Concipistenstellen, welclie dem Stande der 
1 ij 1 k' k. Finauzlandesd irek tion  anzngehóren  haben u. z 
y der Gehaltsstufe v o n ...............................................8oo fl
4  a u   700 fl

in der Gehaltsstufe v o n .................................... 600 II
e|*e eines H ilfsam terd irek to rs mit dem G ehalte

I . • ....................................................................................1000 11
H^nzlei-Oflfizialstelle mit dem Gehalte von . . 600 fl 
1 ,, zu 1. bis inclus. III., haben ihre gehórig docu- 

|,®suchc unter Nachw eisung der zuriickgelegteu ju -  
hischen Studies, der bislier geleisteten Dienste und 

lleschaftskenntnisse, des sittlichen und politischen 
lVj lens, der Kenntniss der polnischen oder einer an- 
jy h e n  Sprachc . fiir die Stelle zu I. insbesonderc 
if lui's- und der fiir den Ivonceptsdienst bei Finanz- 
en vorgesehriebenen praktischen Priifung (Finanz- 
''1 ‘r iifun g); fiir die Stellen zu 111. nicht nur der 

<i, 'jnz-Prokuraturs-Dienst iiberhaupt erforderlichen 
t i fhildung sondern insbesondere a u f einer entw e- 
j'mienste oder bei cinem Advokalen oder bei o f-  

, 1 'irhte erw orbenen R echtspravis. wobei auf die 
(jualilication fiir den Fiskalanitlichen Dienst 

X  Bficksicht genonimen werden w ird . fiir die S te l-  
I,1 VU V. unter N achweisung der zuriickgelegten S tu - 
i/*1 u‘‘kommenen Kenntniss des M anipulations-D ie n -  
y ^ h e r  geleisteten Dienste und sonst erworbenen 

y n t n is s e  und der Kenntniss der polnischen oder 
0| " slavischen Sprachc samtlich unter Angabe ob 
li^hem Grade die Anwerber mit einem und welchem

IH des Krakauer Verwaltungsgebiethes verwandt
1 J'iigerl sind. im vorgesehriebenen W’ege bis 16. 
% dem Prasidium der Finanzlandesdirelflion in 

l|l|ringen. — Vom Prasidium
V Der k. k. Finanzlandesdirektion. 

am 4ten Juni 1856. ( 2 0 7 -1 -3 )

Licitatioiis-Aukundiguug.
(N. 8 .356j  Vom Magistrate der k. Haupstadt (hrakau wird 

zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur Vermiethung der 
Lokalitaten im tlorianer Thor bestehend nus einem griisseren  
und einem kleineren Zimmer, dann einem Schopfen und einem  
Boden auf die Zeit vom lten  Juli 1856. bis 30ten J un; |gr,- 
am 16 Juni 1856 im M agistratsgebaude beim I Departamelits 
um 10 Dhr V ormittags eine Versteigerung abgehalten werden 
wird.

Der Ausrufspreis betragt: 50 II. C. M.— Das Vadium 5  11 
C. M.— Schriftliche Oflerten werden auch angenommen

Die Lizitazionsbedingnisse konnen im Bureau des I M agi- 
strats Departaments eingesehen werden.

Krakau am 30ten Mai 1856.

O głoszenie licytacyi.
M agistrat Król. głów nego miasta Krakowa podaje do po­

wszechnej w iadomości, iż celem wynajęcia pomieszkania w  bra­
mie Floryańskićj składającego się z jednej w iększej i jednej 
mniejszej izby tudzież szopy i strychu na czas od Igo lipca 
1856 do 30go czerwca 1857 odbędzie sie w dniu 16 czerwca 
1856 w  gmachu Magistratu w biórze Igo Departamentu o go ­
dzinie 10 przed południem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia sie  cena w kwocie 50 
złr . m. k. Vadium wynosi 5 z łr . m. k. Deklaracyc pismien- 
ne także beda przyjmowane.

W arunki licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze I Do 
partamentu.

Kraków dnia 30go maja 1856 r. (1 1 7 9 -3 )

W ohnortes (H a u s-N ro .) des A um elders und seines 
a llfa llig en  B evo ilm k ch tig ten , welchc.r eine m it den 
g esetz lieh eu  Erfordeim seen versehene und Iegalisirto 
V oll« iach t beizubringen h a t ;

b ) den B e trag  de r angesproohenon H ypothekarfcrde- 
rung . sowohl bezuglich des Capit,a is , a l9 auch der 
allfalligen Zinsen, in so weit d ieselben ein gleiches 
P landrech t m it dem Capitale g e n ie ssen ;

c) d ie bftcherliche Bezeicbnung der angem eldetan  Post, 
und

d) wenn der A nm elder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die N am haft- 
m achung eioes h ierorts wohnenden B evollm ichtig ten , 
zur A nnahcie geriehtlicher V erordnungen) wiar igens 
dieselben ledigUch m itteist der P ost &n den Anm el­
der, und zw ar m it glcieher Kech sw irkung, wie die 
zu eigenen Hknden geechehene Z ustellung, wtlrden 
abgesendet werden.

Zugleieh wird bekannt gem acht, da»s d e r je n ig e , der 
die A nm eidung in obiger F r is t  einzubringen , n terlassen 
wflrde, so angesehen werden wird, ais wenn er ia d:e Uiber- 
weisung seiner Forderung  auf das obige K ntlastu  os. 
K apitals naoh M assgabe der ihn treffenden R e ih en fo lg e ' 
eingew illiget hat te ,  dass er ferner bei der V erhandlung 
m cht w eiter gehórt, werden wird. Der die Anm eldungs- 
fris t Versiiumende verliert auch das R echt j e(jer g ;n .  
wem lung und jedes R euhlsm ittel gegeu ein Von den er- 
schem enden B etheilig ten  iui Sinne §• 5 des k.ti8. p a tentes 
vom 2 5 Septem ber 1 8 5 0  getroffenes Oebereinkom m eu, 
un ter de r V o raussetzung , dass soine F orderung  nach 
M ass ih re r  b ikherlieben  Bangordnung auf flag E ntias.  
tungs - Capital iiberwiesen w orden , oder im  Sinne des §.
2 7 des kais. Paten tes v .m  8 ten Novem ber 1 8 5 3  auf 
G rund und Boden versichert geblieben i .t .

Krakau am 2 1 . M ai 1 8 5  6.

Die Bewerber um diese Stelle h a b o n  M .
SS- 12 und 1 3 . der h. M iu isteH al-V erorJn l 

Marz 1855, (Reichsgesetzblatt, Stiick XV.. - 
m stnurten Gesuche mitteist ihrer vorgesetzten Behórden 
wenn 8ie n„ch nicht i„ ólTentlichen D ienste,,^ tehen  „f l i J  t

u" , - . zu uberreichen.
Hierbei 1st insbesondere nachzuweisen:
Der Geburtsort, das Alter, der Stand und d e Religion  
Die zuruckęclegten Studiem

a t t o  s " i teChe“ Md p0,ni6che,,• ° der einer
p|lf mUSleich haben die Bewerber anzugeben, ob una in w el-  
chen Grade »  m t Beamten des Dobczycer k. k. B e-
zw ks-A m tes verwandt oder yerschwagert sind.

fiber6 die8 F ih ig k liten !"VemendlTng '# M o r a l i^
Vcrhalten, ist die nach dem Y o l Ł h ^ h l n  ó I, " P°1,t,8Chen
gefertigte O u a h f ik a t io n s - T a b e l le S C g "  n F ° rmUlare a“S_

K- k. Kreishehórde Bochnia am 4 . J D1!; 1856_ ( y i 8 9 - i _ 3 )

Kuudmachung-.
in l R ^ c z v o e J 'l^ u r„„B T etZUne dC[  ^  dem k' k ' B^ ;^ sa m te  opczyee I flzno Tarnower Kreises erledigten Bczirkset::' r l S r y ” ja i- ^ - i , a i , c  ifzsl

„ , j .  <ler Konkurs ausgeschrieben.
ewer ei urn lese Stelle haben ihre gehórig instruirten Ge­

suche be, dem betreffenden k. k. Bezirksamte mitteist ihrer

sllhen m?tet ' l Uinn We"n sie n0ch in ólfentlichen Diensten stehen. m '« fls der Kreisbehórde ihres W ohnbezir- 
kes langstens drei W ochen nach der driitc , 1. j

Konkurses in der Zeitschrift "czaSu e f  l
j fiber ihren Geburtsort. A lter, Stand und H -Iii ° n .-u 8!r

zuriickgeleglen Studien, iiber die Kenntniss de^dent ' t y
j polnischen Sprache, fiber ihr tadelloses moraliści T"' Un
Mhre Fahigkeiten, bisherige V c w e n d u n r im r  0 ^ , ^ ^
| auszuw eisen, und letztere so nachzuweisen. dass dar n w.dne 
I Periode ubergangen werde. Auch haben sie anzućebe,,'' „i,
: und in welchem Grade sie mit den Beamten des obbezeichne- 
; ten Amtes verwandt, oder verschwragert sind.

Vom k. k. Bezirksamte 
j 1 arnow den 4. Juni 1856. (1 1 9 9 -1 -3 )

f^onkurs-Ausschreibung.
* y “«g der Stadthebainenstelle fiir die K reis-Stadt 
Jnifhit die Bestattung von jalirlicher 100 fl. und 
>  ̂ 40 fl. C. M. pr. Jahr verbunden is t . wird der 

r %'Oli ersten August 1856 hiemit festgesezt.
®rinen um diesen Posten haben sich mit ihrem 

1 bisherigen Verwendung und sonst erworbeuer 
,k° wie uber ihr moralischcs Verhalten anszuw ei- 
“ Gesuche unmittelbar oder mitteist ihrer zustan-

j] E d i c t .
V  (̂>n dem k. k. Landesgerichte zu Krakau wird 
y  ht, dass am 29. Ju n il8 5 5 zu  Krakau ohne Hin- 

letztw illigen Anorilnung der hiesige T isch ler-

'k
^  '-COUCI1C UUlUlllCIWitr UUCI luiwwon *•**«• " —

e an den hierortigen Magistrat einzureichen 
Von der k. k. Kreisbehórde.v »on der K. k 

V 31 ■ Mai 1856. (1 2 0 6 -1 -3 )

\  s Szmorliński gestorben sei.
%|, j 'eHchte unbekannt ist, ob und w elclie P ersonena . . .  . . . .Gj.) - —  *VV HUWVAUUUII Id l)  W” *,v  * VI OUUC1I

assenschaft ein Erbrecht zustehe, so werden 
|ę Welche hierauf aus w as immer fiir einem 

Anspruch zu machen gedenken, aufgefordert, 
>illnen Einem Jahre, von dem unten gesetzten  

^ei diesem Gerichte anzumclden, und unter 
\  ‘‘es Erbrechtes ihre Erbserklarung anzubringen, 
V die Verlasenschaft, fur welche inzwischen Hm  
X  ,-Dr. Zucker ais V erlassenschafts- Curator 

‘st, mit Jenen, die sich werden erbserklart 
\ ‘echtstitel ausgew iesen haben. verhandelt und 

der nicht angetretene Theil der V erlas- 
Vvenn sich Niemand erbserklart hatte. die 

^ ^ sch a ft  vom Staate ais erblos eingezogen wurde.
J ^ te n  April 1856. (1 2 1 3 -1 -3 )

N. 5136. E  d  i  k  t  (1 1 8 7 -3 )
Vom k. k. Landesgerichte in Krakau werden in Folgę E in -  

pchreitens der Frau Ludovica von W ężyk geborene Grtiiin 
Żeleńska bucherlichen Besitzerinn und Bezugsberechtigten des 
im W adowicer Kreise Iiegenden. in der liandtafel Dom. 39 
pag. -155 vorkominenden Gutes Tłuczań Behufs der Z uw ei- 
sung des laut Zuschrift d e r  Krakauer k. k. G ru n d e n tla s tu n g s -  
M inistenal-Kom m ission vom 28. Februar 1856 Z. 853 sg . G. 
liii obige Gut bewilliglen Urbarial-Entschadigungskapitals pr. 
10678 fl. 7% kr. K. M., diejenigen, denen ein Hypothekar- 
recht auf den genannten Gutern zusteht, hiemit aufgefordert, 
ihre horderungen und Anspriiche langstens bis zum 31. .Tuli 
1856 beim diesem k. k. G e r i c h t e  schrif t l i c h  oder mundlich an- 
zumeldcn.

Die Anmeidung hat zu enthalten : 
a ) die genaue Angabe des V or- und Zunamens, dann W ohn- 

ortes (H aus—ISro) des Aumelders und seines allfalligen 
evo miichtigten, weleher einc mit den gesetzlichen E r- 

bidngen^h0” verse^ene un<* êgai>sirte Vollmacht beizu-

^  a,,Se sprochenen Hypothecarforderung. so -
Jn in Capitals, ais auch der allfalligen Zin-

Fanitftle 1  t,ieseIł)en ein gleiches P fandrech t mit dein lapiuiiu  geniessen;

Ć) wmmUC|lcr ''xnm ?.ezeichnung ^cr angemoldeten P ost, und
Snreneels d i r . I  t®? 8einen Aufent,’?,t ausserhalb des
eines hierorts wnh <f C''iehtCS hat’ *  c Na«>haftmachung 

® u,i ! i  v hnenden Bcvollmachtigten, zur Annahme
widrisen^ dieseiben ' e S “ .imittek Post an den Anmelder, und zw ar mit gleicher

/ n s te llu n »• "w fi'r 1 W' e  i?’® Z"  e iS enen H Sn,)en g e sc h e h en e  Z u s te llu n g . ' 'u r d e n  a b g e se n d e t w erden .
/u g le ich  W i l d  bekannt gemacht, dass derjenige. der die An- 

in el dung in o uger brist einzubringen unterlassen wiirde so 
angesehen werden w ird. aIs er in die Ueberweisung
seiner boideiung auf das 0bige E ntlastungs- Capital nach 
Massgabe der ihn treffe„den Reihenfolge eingew illiget hStte 
und dass dicse y H sc h w e ig ende Einwilligung auch fflr die 
nocli zu ermittclndcn Betrage des Entlastungs-Kapitals gelten  
werde; dass er ferner bei der Verhandlung nicht weiter Le-  
hdrt werden wird. Der die Anmeldungsfrist Versiiumende ver-  
liert auch das Recht jeder Einwendung und jedes R echts-  
mittel gegen ein von den erscheinendcn Betheiligten in, Sinne 
S. 5 des kais. Pat®"‘es vom 25. September 1850 getroffenes 
Ueberemkommen, un er der Voraussetzung, a ass seine For­
derung naoh Mass Hirer bacilel.iichen Raugordnung auf das 
E ntlastungs- Capita uberwiesen worden otier in, Sinne des
§■ f l  des kay il. : r : e M-VOm November 1853 auf « n il„,und Boden versichert geblie(,en

Krakau am 28. Mai | 8 5 g

Obwieszczenie.
| Nr. 5648.) He strony c. k. sądu krajowego jako kurate- 

larnej w ładzy  Apohnara Cieńekiego wyznacza sie  nowy ter- 
min licytacyjny w celu sześcioletniego od 24 czerw ca 1856 
wydzierżawienia dóbr Polanka W ielka wraz z p rzy ległośoia- 
mi obwodu W adowickiego mile od żelaznej kolei w Oświęci­
mie leżących na dzień 20 czerwca 1856 r. o godzinie lOtei 
przed południem, a to z powołaniem sic na poprzednie nod 
dniem 6 maja 1856 do L. 961 ustanowione'w dzienniku fCza.sl 
pod dniem 15, 16 i 17 maja r. b. L. 1 10. I l l  j l 12 o g ło -  
szone warunki z nupfcpujaccmi zmianami:

I )  Jako cena w yw ołania wyznacza się roczny czynsz dzier-

ro T Z  <rórv c J * F- f "  ’ kt<1̂  ^ -P O -e d ^ o  na c ^ y
danym b ę d z ie .  SiJ kraJowemu Krakowskiemu sk ła -

450 złr. j t U  v'a'lfium'doZ,rakakonnla “ a / ™ ed hcytacyą 
3 ) Dzierżawcy dodawane,u° ^ ““ S / ^ ó w  tych

zbiói'ki k r " ‘ d -Z6Wa d° °Pa łu ’ tudzicżzbioiki, które tcuze za kwitem kuratora na w łasn y  koszt
przy zachowaniu przepisów leśnych pobierać bedzie, oraz

lasach b?dzlC pra" '* P')!» " a"i‘> w  pańskich

Będą także od dnia dzisiejszego aż do końca licytacyi 
przyjmowane piśmienne offerty, klóre musza być opairzoóe 
Zonte  Z  V  ! 4 5 a . f 'r- ,r.Ł  *' *awie"*d wyraźne oświad- 
runkom d z ie r tw y  " ^  S' ? ogłoszonym  w a-

^  aKkr0aków ni|U « CytaCyi ° fer'-V "lwo,'*one i ogłoszone.
Krakow d. 6 czerwca 1856. (1 2 1 0 -2 -3 )

Konkurs-Kuiidmacbunu-.
rektion f j ^ ' v ™  der k’ k’ p i" -^ -K a n d cs-D i-rektion tur das Grossherzogthum Krakau und des westlichen

licheTłO I)8 fl6'"6 ,Amtr ? m 2ialSStelle mit de,“ Ue,lalle Jalir-  
Ka .t .'"u um , t  der VerPflicl‘tung zur Leistung einer
Kaution im Gehaltsbetrage und eventuell eine A m ts-A ssisten -
besetzen fc,e,lal(e jahrlicher 300 fl. provisorisch zu

Bewerber haben ihre gehórig dokumentirte Gesuche unter 
Nachweisung der tadellos zuruckgelegten Dienstzeit, der im Ge 
fallsd.enste erlangten Ausbildung. der Sprachkcnntnisse, riick- 
sichtlich der Offlzialstelle insbesonderc der Priifung und der 
W aarenknnde oder der Befreiung von derselben und der Kau- 
tionstahigkeit, beziiglich der A ssistentenstclle aber insbeson­
dere der Priifung aus den K assavorschriften. und aus der 
V errcchnungskunde, bei derlei Bewerber unter Angabe, ob 
und in welchem  Grade sie mit Finanzbeamten dieses Verw al­
tungsgebiethes verwandt oder verschwagert sind, im vorge- 
schriebenen « e g e  bis Ende Juni 1856 bei der Finanz-Lan- 
des-Direkt,on in Krakau einzubringen 

Krakau am 31 Mai 1 ( 1 1 8 4 - 2 )

E d i k t. (12 02-1.3)
[ / .  291 Oj Vom k. k. L andesgerichte in K rakau wer­

den in Folgę E m schreitens Jes  H r Frane Szeligowski 
ais Bowollma h t.g ten  des M oritz Grafen Potocki bOcher- 
lichen B esitzers und Bezug8bereohti der ;m W adow i­
cer k re is e  hegenden, >n d e r  Landtefel D o m  2 6 3  N. 2 5 .  
baered. vorkom menden GOter und iw a r der Gem eide 
1 ) Laskowa (m ,t 884 1  fl. 37  4/ M 2 )  Pio trow i.

CC ' S  V I  kF- CM i  ^  B rzezinka (m it 1 3 3 1 2
fl. 15 kr. CM .) 4 )  S t«re stawy ( m ;t  1 8 6 7  fl. 10  k r. C M .)
5 )  W fglowic*, (m it 1 0 ,2  fl. 5 2 L  k r . CM .) 6 )  B zyki
(m it fl' (; M' ) ulld Pon 'ckiew  ( m it 2 4 0 5  fl, k r.
CM. Behufs der Huweisung des ^  Zugchrift der K ra ­
kauer k .k .  G ^ Ddentlastung«-M inisteria l-Commission vom 
17 Dezcm ber 18o 5  Z. 7 3 64  g . q  F  fQr obige G ilter 
bew illigten U rb a n a l '  Ł n‘sckad igungskapi ta l9  im Gesammt- 
be trage von 36,7 08 11. 2 5 k r. CM . diejenigen denen ein 
H ypothekarrecht auf den genannten  Gfltern zusteht hiem it, 
aufgefordert ihre Forderungen Und AnsprQche langstens 
his zum 21 Ju li 1 8 5 6  bel diesem k. k . G erichte sebrift- 
lich oder mlindlich anzumelden.

D ie A nm eidung h a t zu en th a lten : 
a)  d ie genaue A ngabe des V or- und z unam ens, dann

A n k u n d i c r u i i f i f
LV°", S eite des W adowicer k. k. Kreisamtes 

wird hiemit beka,mt gcm acht. dass zur Verpachtung der M y- 
s'enicer stadtischen I ropina(ion ffir Jie 'Zoi[ von) N‘0_ 
veniber 1856 bis da|„„ 18a9 eine |J łitM lo  ;J0 Juni 1 8 5 e_  
und zur Verpachtung der stadtischen Markt- Standgelder auf 
obige He,t die Lizitation «m Juli ,ler M yślenicer
Magistrala anz 11 Jj|lr Vormittags abgehalten werden 
wird. Hum Kiskalpieise w,rd der gegertwiirtige Pachtschilling 
und zw ar: bei der Piopination mit 2285 fl. GMze jahrlich an- 
genommen. und j e d j  L 'z ,(ati° i,Bi<Igti h der Lizitation 
das 10% Yadiurn zu erlegen.

Die weiteren Lizitationsbedi„gni8se werdfn am gedaclilen
Lizi tationstage bekannt gegeben werden.

Wadowice den 28ten IVlai 1856 (1195”1—3

Ankundig-y,,^
[N. 7,299) '  on 8eite des f l  adowicer k. k. Kreisamtes wird 

hiemit bekannt da8s f “r Verpachtung der Skawiniir
stadtischen Propination fur die Z eit vom ,  November 1856 
bis dahin 1859 die Lizitation am 3. Ju]i j_ j  und zur Ver­
pachtung des Bruckenmauthgefalls au f objge Zej( die L izila  
ion am 4. Juli 1. • ®' ' Dl“ Kiskalpreise der gegenw arti-

gc  jahrhche Pachtschilling, und zw ar bei der Propination mit
903 11. C. M. und beim B riick en m authgeflille  mit 608 fl. 38
kr. C. M. angenommen w wd, und j eder Jjizitation8]ugtjge  vor 

egmn der Lizitation U admm 2n er]eg en verbunden
1st, in der Skawiner M agistratskanzle, Vormittags 9 Dhr ab­
gehalten werden wird

Von k. k. Kreisbehórde 
W adow ice den 28ten Mai 1856. (1 2 0 9 -1 -3 )

Kundmachung.
[N . 418. A. V.) Hur Besetzung der bei den, k. k. Bezirks­

amte in Dobczyce erledigten zw ei Kanzelistenstellen mit dem 
Jahresgehalte von 350 fl. CMze und dem v orPuokungsrechte 
in 400 fl. CM ze|wird der Konkurs bis zum 37ten Jnni 1856  
hiemit ausgeschrieben.

E d i k t.
% [Z. 2 3 1 8 ) . Vom k. k. T arnow er K reisgerich te  werden 
m Folgę Em schreitens der Johann. F ran z  Pohlm ann 
Eteonore Mostow.-ka und T heresie  Pohlm ann L etzte ren  im 
eigenen N anien uad  ais V orm underin der Adam , Hy- 
polit, M arcel, G abriele und M arie A ngela Pohlm ann B ehuf, 
der Zuwt lsung  des m it E r lass d r  K rakauer k. k. G rund- 
en tla stungs-M in isteria l -Com m ission vom 20. Septem ber 
1 8 55 Z. 5 8 4 4  fflr das im B ochniaer Kreise lib . dcm. 4 

pag. 1 3 9 , 3 5 0  n. 3 5 2  n. 1 6 und 17 praes. liegende 
G ut Korzeniow bewilligten U rbarial-Entsch& digungskapitals 
pr. 6 9 72 fl. 50 kr. C. M , d iejenigen, denen ein bypothe- 
karrech t au f den genannten Gfltern zu steh t, b iem it aufge­
fo rdert, ihre Forderungen und Ansnrflche langstens b is zum 
81  Ju l, 1 85 6 bei diesem  k .k .  G erichte schriftlich cder 
mlindlich anzum eiden.

Die A nm eidung h a t zu e n th a lte n :
a) die genaue A ngabe d t s V o r - u n d  Zunam ens, dann 

W ohnortes (H uus-N ro) d,-s A nm elders und seines 
allfalligen B evollm acbtig tcn , w eleher eine m it den 
gesetzlichen E rfordernissen versehene und legalisirte  
> ollm aciit beizubringen h a t *

b ) d n B e trag  der•angesprochenen H ypothekarforderung, 
sowohl boztlghch des K ap ita ls , als auch d e r a llfa lli­
gen Zm sen, m so w eit dieselben ein g leiches Pfand- 
re> h t m it dem K apita le  g en iessen ;

c) die bUcherliehe Bezeichnung der angem oldeten Post, 
und

d ) wenn der A nm elder soinen A ufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Geriohtes hat, die Nam haftma- 
chung eines hierorts wohnenden B cvollm achtigten, 
zur A nnahm e gerieh tlicher V ero rd n u n g en , widrigens’ 
dieselben lediglich m ittels de r Post an den Anm efder 
und zwar m it g leicher R ech tsw irk u n g , wie die zu ei­
genen Handen geschehene Z ustellung. wflrden abgesen­
det worden.

Zugleieh wird bekannt gem acht, dass derjenige, de r die 
Anm eidung m obiger F ris t einzubringen unterlassen 

f  80 a a 2 e9ehen werden w ird, als wenn er in  die U iber- 
wetsung sem er F orderung  auf das obige E ntlastungs-C apital 
nach M assgabe der ,hn treffenden R eihenfolge eingew illiget 
harte. dass er ferner bei de r V erhandfung n icht w eiter ge-  

' ■aerden w ,rd. l ) er d ie A nm eldungsfrist V ersium ende 
v erliert auch das R echt je d e r  E inw endung und jedes 
Kechtsm  ittel gegen ein von den erscheinenden B etheiligten 
mi , mne §. 5 des kais. Patentes vom 2 5 Septem ber 
1 8 5 0  getroffenes Uibereinkom m en, unter der Vorausse- 
tz n n g , dass seine F orderung  nach M ass ihrer btlcherlichen 
f.angordm ing  au f das Entlastungs-K apital aberw iesen w or­
d e n , oder im Sinne des § .2  7 des kais. Patentes vom 8 
N ovem ber 185 3  auf G rund und Boden versichert geblie- 
ben is t .

Aus dem R ath e  des k. k. K re iigerieh ts 
Tarnow  am 8 M ai 18 5 6 . (1 2 0 3 - 1 - 3 )

L . 1 2 4 8 . E d i c t *  ( 1 1 9 4 - 1 - 3 )
Vom k. k. Tarnower Kreisgerichte Werden in Fole-p Eln- 

schreitens der Sofie Grafin Hałuska Behufs der Zuweisung des 
mit E rlass der Krakauer k k. Grundentlastungs Mini(itcrial.
Commission vom 6. Dezember 18o.> g  72<)0 fdr ,|af ;)n Tar­
nower Kreise lib. D o m .J » e  pag. 421 -  460 liegendcn Guter 
Jagodniki, Ujście Jezuickie bew illigten Urbarial -  Entschadi- 
gungscapital p r .T ™  “ • J0  kr. C. M .. diejenigen. denen ein 
Hypothekarrecht aut den genannten Gutern zusteht, hiemit 
aufgefordert. ihre *°rd erUngen und Anspruche lingstens bis
zum 30 August 1856 bei diesem k. k. Gerichte schriftlich o -  
der mdndhch anzumeiden 

Die Anmeidung hat z u enthalten:
a) die genaue Angabe des V or- und Zunamcns, dann YVohn- 

ortes (H a u s-N r o ) des Anmelders und seines a llfa l-  
‘p Di f evollm achtig ten , weleher einc mit den g e se tz li-  

c en Erfordernissen versehene und legalisirte Vollmacht
beizubringen ha t;

bj deu Betrag der angesprochenen Hypothekarforderune  
sow ohl an Kapitał, und Z insen , in so w eit dieselben  
ein gleiches Pfandrecht mit dem Kapitale genieseen • 

c )  die bucherliche Bezeichnung der angemeldeten P ost and 
•1) wenn der Anmelder semen Aufenthalt ausserhalb des 

Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die Namhaftma- 
chung eines hierorts wohnenden Bevollraachtigten. zur 
Annahme genohthcher Verordnungen, w idrigens d iesel-

I
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ben ledig lich  m ittc ls der P ost an den A nm eld er, nnd 
z w a r  m it g le ich er R ech tsw irk u n g , w ie die zu eigenen 
H anden geschehene Z u ste llu n g , w urden  abgesendet
w crden .

Z ugle ich  w ird  bckannt g em ach t, dass  d e r je n ig e , d er die 
A nm eldung in obiger F r is t  cinzubringen n n te rlassen  w urdc, 
so angesehen  w erdcn w ird , a is w enn e r  in die U iberw eisnng 
se in er F orderung a u f das obigen E n tla s tu n g s-K ap ita l nach 
M assgabe der ihn treffenden R eihenfolge eingew illiget hatte ; 
d ass e r  ferner bei der V erhandlung nicht w eiter g eh o rt w erden 
w ird . Der die A nm eldungsfrist V crsaum ende v e r lie r t auch das 
R ech t jed e r E inw endung und jed es  R ech tsm itte l gegcn  ein 
von den erscheinenden B ctheilig ten  im S inne §  5 des kais . 
P atentee vom 25 Septem ber 1850 gctroffenes U ibereinkom - 
m en , nn te r d er V o rau sse tzu n g , dass se ine F o rd e ru n g  nac^  
M ass ih re r  biicherlichen R angordunng  a n f  das E n tlas tu n g g ^  
K apitał iiberw iesen w o rd e n , oder im Sinnc des § •  , '
k a is . Paten tee  vom 8. N ovem ber 1853 a u f  G rund un 
v e rs ic h e rt geblieben ist.

A us dem R a th e  des k . k. K r e i s g e r i c h t s .

T arnów  den 20 Mai 1856. _____________

(1 2 0 4 -1 -3 )[ z .  1173.)  E d i k t.
Vom k. k. T arnow er K re isg erieh te  w erden  in Folgę E in -

sch re itens der F r. Sophie G rafin Z a fu s k a  B ehurs der z  ; 
sung des m it E rla s s  d e r  K rak au e r k. k. G rundentlastungs-M .
n is te r ia l - Commission vom 6. x b ®[ ' ' r. CB lm
chn iaerK re ise  lib. Dom 227 pag. 240  266, 270 hegenden Ou­
te r  D em blin, Nowopole und W o la  Rogow ska bew dligten U r-
b a ria l-E n tsch ad ig u n g sk ap .ta ls  pr. 26,470 fl. 2o k r. C. M., d .e -  
je n ig e n , dencn ein H ipo thekarrech t a u f  den gcnannten Giitcrn 
zusteh t, hiem it au fg efo rd ert lh re  ro rderungen  und A nspriiche 
langstens bis zum 30 . A ugust 1856 bei diesem k. k. G erichtc 
sch riftlich  oder m undlich anzumelden.

Die A nm eldung h a t zu en thalten:
a) die genaue Angabe des V or- und Zunam ens, dann W o h n - 

o rtes  (H a u s-N ro .)  des A nm elders und se ines allfiilligen 
Bevo!!m achtigten, w elcher eine mit den gesetzlichen B r -  
fo rdernissen  versehene und legalisirte  V ollm aeht be izu- 
bringen h a t;

b )  den B etrag  der angesproehenen H ypothekarforderung . so -  
wohl beziiglich des C ap ita ls , ais auch der allfiilligen 
Z insen , in so w eit dieselben ein g leiches P fand rech t mit 
dem Capitale g en iessen ;

c )  die bucherliche Bezeiehnung d er ungem eldeten P o s t ,  und
d ) w enn der A nm elder seinen A ufen thalt ausserhalb  des 

S prengels dieses k. k. G erichtes h a t ,  die N am haftm a- 
chung eines h iero rts wohnenden B evollm ach tig tcn , zur 
Annahm e g erich tlicher V erordnungen, w idrigens dieselben 
lediglich m ittels der P o st an den A nm elder, nnd zw ar 
m it g leicher R ech tsw irk u n g , wie die zu eigenen Hiinden 
geschehene Z ustellung, w urden abgesendet w erden.

Z ugleich w ird  bekannt ge in ach t, dass d erjen ige , der die 
Anm eldung in obiger F ris t  einzubringen un terlassen  w urde, so 
angesehen w erden w ird, ais wenn e r  in die U eberw eisung se iner 
F o rde ru n g  a u f  das obige E n tla s tu n g s-C a p ita l nach M ass­
gabe der ihn treffenden Reihenfolge eingew illiget hatte ; dass 
e r  fe rn e r bei der V erhandlnug n icht w eite r g ehort w erden 
w ird. D er die A nm eldungsfrist V ersaum ende verliert auch das 
R ech t je d e r  Einw’endung und jed es  R echtsm ittel gegen  ein 
von den erscheinenden B etheiligten im Sinne § . 5. des kais. 
Paten tee vom 25. Septem ber 1850 getroffenes D ebereinkom - 
m en , un ter der V orausse tzung , dass seine F o rde ru n g  nach 
M ass ih re r  biicherlichen R angordnung a u f  das E n tla s tu n g s- 
Capital iiberwiesen w orden , oder im Sinne des § . 27 des 
kais . Patentee vom 8 ten  N ovem ber 1853 a u f  Grund und B o- 
den versich ert geblieben ist.

A us dem R athe  des k . k. K reisgerich ts.
T arnow  am 20. Mai 1856.

bandes und A u s f o l g u n g  der K autions-U rkunde vorgehen w urde.
A us dem R athe des k. k. K re isg erich ts  

T a rn o w  am 9. April 1856.

E d y  k t
C. k. sad  obwobowy T arnow ski w z y w a  niniejszem  w szy ­

stkich" k tó rz y  by sobie do p. Ju lia n a  K odrebskiego z powodu 
czynności tegoż urzędow ych ja k o  b y łeg o  c. k. kom ornika 
g ran icznego  sekcyi Bocheńskiej z p rzy czy n y  za leg ły ch  tak s  
lub też innych jak ichkolw iek  u tegoż w  celu p rzechow ania 
sądow ego •''łożonych p ryw atnych  p ieniędzy, ja k ie  p re te n s je  
ro śc ili, ażeby takow e p rzy  tu te jszym  c. k. sądzie  w  p rzeciągu  
roku  jednego począw szy od dnia trzec iego  um ieszczenia niniej­
szego ogłoszenia w dzienniku urzędow-ym gazety  „C zas“ nie­
zw łocznie z g ło s ili, gdyż przeciw nie po up ływ ie pomicnionego 
term inu pozwolenie na w ym azanie kaucy i hipotecznej i zw ró ­
cenie temuż obligu kaucy jnego  udzielonem  będzie.

Z R ady c. k. Sadu obwodowego 
T arnów  9 kw ietnia 1856 r. (1 1 6 7 -3 )

konkurs -  Ausschreibung.
[Z . 16068.) Z ufolge h. U n te rrich tsm in is te ria l-E rla sses  vom

6. M arz 1. J . , Z . 3 1 1 2 , w ird zu r definitiven B esetzung des 
L eh ram tes der Chemie an der bóhm ischcn k. k. O berrca l-  
schule in P ra g , w om it der G ehalt von jah rlich en  1000 fl. m it 
dem 1 orriickungsrechtc in die G ehaltsstufen  von 1200 fl. und 
1400 fl. nach zeh n - bcziehungsw eise zw anz ig jah riger D ienst- 
le istung  in dieser E ig enschaft verbunden is t  — der K onkurs 
ausgeschrieben. Die B ew erber um diesen L ehrposten  liaben 
ih r e ,  an das h. k. k. U terrich tsm in isterium  g e r ic h te te n , mit 
den erforderlichen S tu d ie n - ,  M o ra lita ts -  und sonstigen V e r-  
w endungszeugnissen , insbesondere mit dem L elirbefah igungs- 
d ek re te  der k. k. R e a lsc liu l-P riifu n g s -K o m m issio n  iiber die 
bei derselben bestandene L ehram tspriifung  aus dem oberw ahn- 
ten L eh rg eb ie te , dann iiber e tw aige subsid iarische V crw end- 
barkeit im naturw isscnschaftlichen  F a c h e , endiich mit dcm 
N acliw eise der F ah ig k e it zu r lla ltung  der L ehrvortriige  so -  
wolil in der bóhm ischen ais deutschen Sprache — belegten 
G esuclie bei der bóhm ischen k. k. S ta tth a lte re i bis zum 10. 
Ju li  1856 einzubringen und darin zugleich  zu erk la ren , ob sie 
m it dem D irek tor d er genannten L eh ran s ta lt verw an d t oder 
verschw iigert sind.

P ra g  am 21. Mai 1856. ( 1 1 7 6 -2 -3 )

und

H .-N ro

Edictal-Vorladung.
[N . 2068.) Die unbefugt abw esenden M ilitarpflichtigen 

z w a r :
Aus R ozw adów . L a iso r Schónm ann gebor. 1835

— M oses S pergel . . —
— Salom on W iesen  . —
— Ju d a s He l l e r . . .  —

A us C hw ałow ice. V alentin Rzepecki —
— H iazenth  R zepecki —

A us Grembów. Anton G ądek . . .  —
A us Pniów  J o s e f  S alczyńsk i . —

w erden anm it v o rgcladcn , bienen 6 W oclien in ih rc  H eim ath 
zu ruck  zukehren  um sich  h ieram ts anzum elden, ansonsten  gegen 
dieselben nach dem A iisw anderengspatcnte vom 4. M arz 1832 
w orgegangen  w erden w ird.

Vom k. k. B ezirksam te 
Rozwadów am 18. Mai 1856. (1 1 5 4 -3 )

2
4

64
1.9

1
1

143
27

1834
1832
1834
1832

Edictal-Vorladung.
[N . 3118.) Von Seiten des G orlicer k  k. B ezirksam tes w er-

86
99
47

6
23 

4
70
24 

126
26
15

136
15

273 
12

277
140
270
360
330
252
218
198
274 

41
71

J .  1835 
1829 
1831 
1829

1834

1829
1835
1833

1834

1833 j 
1831 j 
1835 j

den nachstehende pro 1856 a u f  den A ssentplatz nicht e rsch ie -  
nene M ilitarpflichtige hiem it vorgeladen im V erlaufe von 6 
W ochen in ih re  H eim ath ru ck zu k eh ren . ih re r  M ilitarpflicht 
nachzukom m en, und sich zu diesem  Behufe h ieram ts zu m cl- 
d en , w idrigens gegen dieselben nach den R e k ru tiru n g s-V o r-  
schriften  verfah ren  w erden m u ss te , a is :
H. N. 31 A us W isk itne  Thom as Sw ierczek  . .

— — A ndreas Sw ierczek  . . „
B y stra  B artholom iius Ja n ik  . . .  „

— P au l S tec ,.................................. „
— K asim ir Ź y d ł o ...................  „
— Johann  B arn iak  vel W ro n a  „

S o k o ł M ichael M y tu s .......................  „
— Johann  L achm ann . . . .  „

K obylanka S tan islaus G ąsiorek  . . „
— T hom as G ąsiórek  . . .  „
— And. W o jn a rsk i . . .  „

•Łużna S ebastian  Stem pień . . . .  „
S zalow a S tefan  L isow icz . . . .  „

— Jo s e f  N em asyk . . . .  „
Z agórzany  M athias Z m igrodski . „
Gorlice Johann  P robulsk i . . . .  „

— N ikolaus T ok arsk i . . . .  „
— M artin  S w ię k ........................  „
— F ra n z  M iklaszew ski . . .  „
— Johann  P raw ecki . . . .  „
— ‘ “Johann  S z u f a ........................  ..
— K arl Z iu łkow sk i . . . .  „
— L udw ik  R yderow ski . . .  „
— V alentin  M ikru ta  . . . .  „
— Ignaz  C z a y k a ........................  „
— A ndreas S tabach  . . . .  „
—  F elix  B o o z o n ........................  „

Z dyn ia  L u k as C z n c h ta ...................  „
Israeliten Gerneinde Gorlice.
L ipnik i L e ise r  W a l t e r .................... „
O łpiny Mendel Bodnel v. Bodner . „

— Schm ul S ła w a ........................  „
— M ayer W e r n e r ...................  „

Biecz M ayer B e rk o w ic z .................... „
— P inkas S tu r m .............................  „

B ednarka M endel K appner . . . .  „
Bzepienik S trzyźow sk i Salom on Polcer „
Goriice M ortko K a t z ........................  „

~~ M ayer W o lf  Szynagel . . „
Salomon Reinhold . . . .  „
Bawid W e i s ........................  „
Borach G ó b e l........................  „
Basket Góbel v. Lobel . . „

Berg m a n ...................
G r o s s ...................

G 'mpel Gross .
M oses E a g c ,

Aus 1835
1834

1832
1835

Edictal-Vorladung'.
[N ro 2116.) Vom k. k. B ezirksam te N eum ark t w erden nach­

stehende fur die heu rige  R ekru tirung  vorgem erk te  und a u f  
dem A ssen tp latze nicht erschiencne Personen  au fg efo rd ert sich 
binnen v ie r W ochen vom T age der letzten  E insclia ltung  g e -  
rechnet h ier se lbst zu melden, und der M ilitarpflicht c n tsp rc -  
clten, anBORSt dioeelben a is  llf»krutirungBflucłitlinge behandelt 
w erden :

HNro 495 Jakob Zagardow icz G. J .
„ 391 F ra n z  R eyczak  „
„ 102 S ch a ja  L ittm ann „
„ 513 Jo s e f  Knebel „
„ 5  Johann  T a ra s  „
„ 47 J o s e f  Kleją „
„ 16 M athias Z arem bezan „
„ 129 J o s e f  S trą czak  „
„ 212 A dalbert Jasienko  „
„ 66 E d uard  G reczek „
„  135 A dalbert Gut „
„ 25 Jo s e f  C zernicki „
„ 46 Johann  W e so ły  „
„ 137 A dalbert Ł o jek  „
„  43 A dalbert O tręba „
„ 72 J o s e f  G reczek  „
„ 27 Johann  Wo,(tanek „
„ 3  B artholom . R zadkosz „
„ 61 A dalbert Sm alec „ ---------
„ 27 S tan isl. P aw likow ski „ ---------
„ 2 Johann Jóżeflak  „ ------

N eum arkt am 6. Jun i 1856. (1 2 1 2 -1 -3 )

N aum ark t:
dto
dto
dto

Bukowina
Gronków

dto
B ia ły  Dunajec 

dto 
O strów ko 

Poronin 
dto

Pieniążkow ice 
B ia łk a  

S zaflary  
Ł opuszna 

Brzegi 
L eśnica 

dto 
dte 

S zlebarg

1833
1835

1832
1835

1834
1833
1832

E d i c t .
 j [N ro  851 .) Vom T arn o b rzeg er k. k. B ezirksam te. R zeszo -

! w er K reiscs in Galizien, w erden nachstehende vom Hause i l-
1833 legal abw esende M ilitarpflichtige au fg e fo rd e rt, binnen 6 W o - 
 j chen vom T ag e  der dritten  E inschaltung  dieses E d ik ts im Z e i-
1834 tungsb latte  „C zas“ an g erechnet, h ieram ts zu erscheinen, und
 i  der R ekru tirungspflich t zu en tsprechen , w idrigenfalls sie ais
 R ekru tirungsfluch tlinge angesehen und behandelt w erden.

1833 Aus

1 8 3 0 1 
18311

106
116
203
210
192

56
82
71

7
236
155

9
30
58
60

286

1833
1835
1833
1830
1833
1830
1833

T arnobrzeg
dto
dto

Michocin
dto

Deba 
H uta Komorów

1835
1834

236
114

14

__ M oses Fried
  A braham  Landau• Friedm ann

1833
1831
1832

Kom orów 
Brzostow'a gó ra  

M aydan 
dto 

Szlązak i 
P rzy szó w  nobl. 

C ygany  
Z upaw a 
M achów

"T arn o b rzeg  am lO ^M ai 1856,

H Nro 2 Jakob  Hoffart 
„ 95 Salomon Perce
„ 198 Feivel Goldmann
„ 6  A dalbert B łaszczak
,, 36 Anton H ubert
„ 11 M athias W ilk
„ 62 W alentin  M ycek
n 56 doseph Chmielowiec 
u  47 A ndreas S k u ra  
„ 16 Johann F u rtak
„  ̂53 Johann Ziemba 
„ 237 A ndreas Ja ro sz  
n 3 Sebastian L ep io ła  
n 9 P eter U rbaniak 
n 115 K asper K ołodziej 

28 Adam M atusiak

G. J. 1834
1832
1834
1835 
1832 
1835

1834
1833
1832
1833
1834 
1833

„ 1834 
„ 1832

(1 2 0 6 -1 -3 )

O  b  w l e s a c a s e n  Es*.
W  dalszym  ciągu sprzedaży przez licy tacyą  publiczną pod 

1. 31 m aja r. b. o g łoszonej, podaje się do publicznej w iado-

Gradobicie zniweczyło zna 'z 
nieszczęściu byłem

a częśó ow oców  mojćj przeszłorocznej pracy rolniczój. N aorzeciv  
zabezpieczony w najstarszym  t'yestyh sk im  Z akładzie pod nazw ą:

c. k. u p rzyw ilejow an a

t ,m u

Już oddawna w iedzia łem , iż Z akład ten w ypłaca najrychlój i : ajrzete!niój poszkodow anym  n ietylko m ałe 
kw oty, a le  k ilk o- i k ilk un astotysięczn e; to jednak , o czem  sie z przyczyny p rzeszłorocznego

G R A D O B I C I A
sam  naocznie p rzek on a łem , zdaje, mi s ę b jć  bardzo gedaćm  publicznej uwagi.

W  m iesiącu październiku r. z. odbierając w p tzejeźd zie  przez Lwów , bezpośrednio w b .tirze H e- 
prezentaeyi d la  G a lic ji rzeczonego Z akładu sw oją n a le iy to ść  z powodu wzm iansow am  g o  gradobicia  
w kw ocie 8 ,7 7 4  złr. m . k. ja k  najsłuszniej i z zupduóm  m ojem  zad o w olnie niem za lik w id ow an ą , prze­
konano m ię w tó tn ie  b iórze autentycznem i książkam i i ak tam i, iż Zakład c. k. uprzyw .l. Ą 2 IE N D A  
A S S IG U S A T R I C E  w  T ryeście  zalikw idow ał szkód przeszłoro1 zoego  J f l l 1 1 ' i I I  w Galicyb
dziew ięćd ziesięc iu  stronom  assekurowanym  summę 8 0 ,7  03  z łr . m. k ., z I tdrych oprócz mojćj szkody  
8,7  7 4 złr. m. k. znaczniejszo są następujące: W“ K ołom yjsk iem , w D zurzow ie 1 0 ,6  2 8 z łr . m. k. 
i w  C zortowcu górnym  6 ,7 0 0  z łr ., a na Podolu  w K ołodziejów ce 9 ,5 0 0  złr. i w K ossow ie 4 ,7 5 3  
złr. m. k ., a p rzecież pomim o tak w ielkiój ob jętości s z k ó l ,  i pomimo tak licznych  operatów  likw ida- 
cyjnych, k tóre n icty lko sam e przez się  bardzo w ie le  czasu zab ierają , ale także m ozolnej kontroli 
i rew izy i wym agają — w szy stk ie  szkody assekurow anym , b y ły  już zupełnie popłacone,  
o czem  z okazanych mi kw itów  oryginalnych, zaw itr jących  w sobie wyrazy zadow ol len ia kw itują­
cych, pow ziąłem  dokładne przekonanie.

Sądzę przeto, że przy zbliźająrój się wiośnie tćm mojem ogłoszeniem przysłużę się nietylko S z la ­
chetnemu zakładowi c. b. nprz. l / . i l ' l l t l a  A s s i c u r a t r l c e  w Tryeście, ale rnzem i asseku- 
rującym się , którzy dotąd nie mieli sposobności poznania tego zakładu, a jeszcze bardzićj tym szano­
wnym współobywatelom moim, którzy ni assekurują: się dotychczas wcale od gradobń ia, swoje mierne 
na zupełny przepadek narażali, niepomni n a  to, ii  za małą sumkę kupić s:ę da ppokojno&Ć. 

zie nieszczęścia osiągnie s ę wynagrodzenie, które C ć t ł l t  p o n i e s i o n ą
A n ton i B o loz A n ton iew icz ,

właściciel Skomoroeh w cyrkule Stanisławowskim

a w ra- 
ztiola zró­

w now ażyć.
( 9 0 8 - 1 4 - 1 8 )

(1 0 9 6 ) Królewsko pruskiego fizyka obwodowego
B r .  M o c l i a

K R Y S T A L I C Z N E

( 2 -1 8 )

Dla zapobieżenia 
[ omyłkom, pilnie I  zw ażać n a leży , że

krystaliczne
leukierki ziołow e

D r. Kocha
w p o d ł u ż n y c h  

I ty lko  pudełkach  są  
pakow ane, a  b i a ł e  

| ich e ty k ie ty  b r u -  
natnem pismeił,

I drukow ane, majijw 
I sobie p o w y ż g A  

p ieczą tk ę .'-\

s p r z e d a j ą  s i ę

niezmiennie w pudelkach oryginalnych po 2 0  i 4 0  kr. mk.
C U H I E R H I  t ć  5 B S O Ł O W I 5  B Sr. 1 4 « d i i i  z n a jw łaśc iw szych  soków  z ió ł i roślin  

w  po łączen iu  z pew ną częśc ią  najczystszego  cukru  k rysta licznego  w  je d ą  m assę  ścięte, w ykazu ją
sic ----- ja k  to udow odniają zdania najpow ażniejsze jak o  łagodzące i Koji|ci‘ w ha-
szln, chrypce, drapuiiiu w gardle, zatlegmieiiiu itd .. a  z powodu zaw artego 
w nici, w ytw oru  soków zio łow ych  i p ierw iastków  s ło d k ic h , skutecznie w p ły w ają  na utrzym anie 
czy sto śc i, św ieżości i g iętkości o rganu m owy. H t ó / .n i a  s i t -  one nietylko terni prawdziwie 
zbawiennemi przymiotami bardzo korzystn ie  od zachw alanych często tak  zw anych ta ­
bliczek z z ió łe k  na p ie rs i, P a te  pectoral itd ., ale przez to szczególniej odznaczają się od tych 
w yrobów , że o rgana traw iące  łatwo je  znoszą, a po długiem  naw et użyciu sw ojem  nie 
tw orzą  i nie pozostaw iają  uciążliw ości ż o łąd k a , anir też kw asów  lub zamulenia.

Jedyny skład na Bi raków ti JOZEFA B jIRTIjA, tudzież w B IA Ł E J u Jó z e fa  B ergera i Karo/ 
Demskiego — w  BOCHNI u N iedzielskiego — w BRODACH u Neum anna Kornfelda — w BUSKU u ap tekarza  P 'o tra Ne 
strow icza  — w C ZER N IO W CA C H  u Ign. Schnircha i T . Z acharyasiew icza — w DKMBICY u ap tekarza  Ferdynanda Rer 
zoga — w DOBROMILU u L udw ika S tc lezyka — w D Y N O W IE u ap tekarza  F e lik sa  Baranieckiego — w GOI jO Ą ci 
u Ignacego Ł u k asiew icza  — w GURAHUNORZE u K arola L a ise ra  — w JA R O S Ł A W IU  u Ignacego Bajana m 'aii
u Braci P odgórkich  — w KĘTA CH  u ap tek arza  Ja n a  Ja rc h e la  — w KOŁOMYI u S. W ieselberga — w  r  wf.®
ap tekarza  A leksandra  E inperle — w e L W O W IE  u ap tekarza  F ranc iszk a  T om anka — w LISK U  u Adama 0 l JKi _ 
w ŁA Ń C U C IE  u Antonjego Sw obody — w M Y ŚLEN ICACH u Jakóba Dzięgielowskiego — w N O W Y M -T A R 'y i, “ |*aro|
L auza  — w PR Z EM Y SŁU  u E d w arda  M achalskiego — w PR Z EW O R SK U  u ap tek arza  F r  K uhna — w g ą v  I
u Ign. S ch a itc ra  — w SAM BORZE u Roscnheiina — w SADOGORZE u ap tekarza  A leksandra G rabowicza 
u Ja n a  Jak licza  —; S E R E C IE  u J .  Rippa — w S Ę D Z IS Z O W IE  u Ja n a  Kownackiego — w S T R Y JU  u apt® man, dbi 
S idorow icza — w SN IA TY N IE u M arcellego N iem ćze»rskiego — w  S T A N IS Ł A W O W IE  u ap tek arza  Ja n a  ,1 t  
w T A R N O W IE  u Jó z efa  Ja h n a  — w TA RN O PO LU  u M arcina Ś liw ki — w T U R C E u A C zyrniańskiego — "  . j 3 '
CACH u S ch w artza  i H eintza — w W IE L IC Z C E  u F. C harskiego — w ZA LESZCZY K A CH  u Jó z efa  K o d r ą b s k 'e g  
w Z Ł O C Z O W IE  u A ndrzeja  Gottwalda.

1

FS0SZ1I SilOLITZKlE
3 !4&

N a ostatniej w ystaw ie  powszechnej w  P a ry ż u , wedle św iadectw a G a ze ty  w ie d e ń sk ie j.

Gorlice am 25, M ai 1856.
1829 

(1 1 8 2 -3 )

E  d i k t
[Z . 1289.) Vom k. k . T a rn o w e r Kreisgeriehte w erden alle

diejenigen w elche an der gew esenen  er G riinzkam erer
Ju lian  v. K odrebski eine F o rd e ru n g  ' e . f  s^!nes Amtes, 
sei es w egen ruck stan d ig er T axcn  oder an 1 lm zur g e_
richthchen V erw ahrung  gegebener P riw a tg e  e r  zu niaehcn h a- 
ben , sich binen Einem  J a h re  vom T ag e  d er dM m schal- 
tung dieses E d ik tes in die A m tsb la tter d er Z ei ung „ za8« 
bei dem T arn o w er k. k . K reisgerieh te  um s °  g ew isse r  zu 
m elden haben , a is man sonst m it d er L ósch u n g  des au lons-

m ości iż licy teeya  obrazów i k siążek  jio śp. A lojzym  Filipo­
w iczu p o z o s t a ł y c h ,  w  dniu 11 b. ra. i r. o godzinie 9 z r a n a  
w  domu pod L . 516 w Krako wie p rzy  ulicy F lo ryańsk ie j s tó -  
sow nie do postanow ienia c. k. Sądu krajow ego w K rakow ie

d. 14 m aja  1856 odbędzie się.
K raków  dnia 6 czerw ca 1856. 
(1 1 9 7 -3 ) E ustach y  E k i e l s k i .

.vi-misz#:.

Szafa do kąpieli grefenbergskich
* w szelk iem i p rzyrządam i je s t  do sprzedania. B liższa w iado­
mość w  księg arn i P. C z e c h a  w K rakow ie. (1 1 7 0 -2 )

nnych podobnych domowych środków  lek a rsk ich , j e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  zaszczycone p i e r w s z y m
pom iędzy

l e n i ;  przez co najw yższy  ten w yrok  zgrom adzenia m iędzy-narodow ego p rz y s ię g ły c h , d o s ta rc z y ł niczćm 
go dowodu św iadczącego o niezrównanej dobroci i w arto śc i tego prepara tu  w  porównaniu z w sźystk iem i

hotel*
A pteka pod Bocianem w W iedniu . Suk ienn ice, naprzeciw ^0

1  z ł r .  1 3 I t r .  k. m. D okładny  przepis użycia w e tv1
i tk i c l

w  k ra ju  i zagranicą.
J e d y n y  ( g ł ó w n y  " k ł a d  p r z e s y ł e k :

W a n d l a .  . .
Cena p u d e łk a  oryginalnego zapieczętow anego

jeży k ach . , t» łV i80-
c P roszk i te  S eidh tza  wybornie spraw dzone w  tysiącznych  p rzy k ład ach  w ieloletniego dośw iadczenia , ozyS ^
ie w  m ieście i na w sl ąk powszechne uznan ie , że obecnie s ła w a  ich daleko poza gran ice cesarstw abie

możekie sku tk i w yw ierać
żołądka
se rca
rzecz   -----_ „
raz  ju ż  znacznej dozna a  ulgi i now ych s i ł  naby ła.

n iezaw o d n a  s i ł a  le k a r s k a  n rn s z k ń w  spiiilifx liiph  M n lla . m iannw inip  n r  n ifllT )

B r z e ia n y  B. Neran_zi. _
Zam ów ienia dla Galioy; upraszam  czynić po następu jących  firm ach:

K RA K Ó W  B A I r c n i n a y e r  i  S y n . B ia ła  J .  B erger. ‘ B och n ia  N iedzielski. ________ 3 _. __________ .
C zerkaw ski. G«e,'« | 0 'cce Różański. D o krom il Ludw ik S tolzig. G ó rahum nra  L a ise r. K o ło m y ja  J . Z achari48 j.
L icdio  Karol F cj1 • ‘Ide. P od g ó rze  S . S chlesinger. R adauc  R csch. R z e s z ó w  J . S chaitte r. S a m b o r  Gil* 
S ta n is ła w ó w  apte *rz Tomanek. S t r y j  A. L angner. S u c z a w a  Dawid Beiner. T a rn o p o l  A. M orawec. T a rn o w  
Jah n . W a d o w ice  Schw arz i Heinz. (5 1 9 -1 4 -4 8 )  y a f f  »  Wiedniu-

( 1 2 0 1 ) i f o l i r a  z i e m s k i eIMagiłajów j Siedlesz
wolnejczarny  w  cy rk u le arnowskim leżące , są  z 

sprzedania, -p  Szanow ny nabyw ca raczy  sie udać na miejsc 
dla obejrzenia onych. a tak  o cenie j a k  o w arunkach  dowie­
dzieć się niozna u W . W o]fa  bankiera  w  K rak o w ie , gdzie

ręk i do 
m iejsce

Cen:
zostaw iony dokładny  opis dóbr o raz in w -en ta rz * -_ iec|  
zaraz  p rzy  odebraniu onych czterdzieści p ifc 
m. k . w  ca łkow itć j summie zap łaconą być ma-

I k ^ r S ^ t o  z g u b i !  p i e n i ą
ulicyI V  r ,

a n

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. Drukarni Czasu.

na P lantacyacli niech się zKłosi pod N. 554 
sk ie j.— K raków  4  czerw ca 1856. ——

'™‘ ~‘~C uiplń*kt ^ fU0m  rz fd zca  <lruk*\


